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Rośnie wspaniałe śródmieście nowej Warszawy
Rocznica budowy Marszałkowskie! Dzielnicy Mieszkaniowej

WARSZAWA. (PAP). — W dniu 1 sierpnia mija rek 
od chwili rozpoczęcia prac przy budowie socjalistycznego 
śródmieścia Warszawy — Marszałkowskiej Dzielnicy Miesz­
kaniowej.

W myśl założeń projektowanych, na miejscu ciasnej, 
chaotycznej zabudowTy okresu kapitalistycznego w przecią­
gu 6 lat Planu wyrosnąć ma nowa, wspaniała, przewidzia­
na na około 45.000 mieszkańców dzielnica Warszawy, no­
we socjalistyczne śródmieście stolicy.

W najpiękniejszych mieszka­
niach Warszawy zamieszkają lu 
dzie pracy, twórcy nowej rze­
czywistości, przodownicy i racjo 
realizatorzy pracy. Zostanie raz 
na zawsze przekreślony burżua- 
zyjny charakter _ śródmieścia. 
MDM stanie się ziszczeniem dą

żeń robotników Warszawy, prag 
nących stworzyć ze śródmieścia 
stoliqy — centrum socjalistycz­
nego życia i centrum socjaFstjcz 
nej kultury, promieniujące na ca 
ły kraj.

Zaledwie rok temu, przeciw 
zwałom gruzu zalegającym śród

Przed Zlotem.
Młodych Bojowników o Pokój

pokolenia całego świata, któ­
rzy uważają obronę pokoju i 
walkę o zawarcie paktu po­
koju — za swoje święte zada­
nie i którzy z niezachwianą

BERLIN (PAP). Sekretariat 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej (ŚFMD) opubli­
kował oświadczenie w sprawie 
przygotowania do Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój w Berlinie,

„Miliony chłopców i dziewcząt 
całego świata — stwierdza m. in. 
oświadczenie — przygotowało się 
z olbrzymią radością i zapałem 
do Zlotu Młodych Bojowników? 
o Pokój, który będzie potężną 
manifestacją w obronie pokoju 
-- manifestacją przeciwko groź­
bie wojny. Przeszło 26 tys. mło­
dych ludzi z prawne 90 krajów 
znajduje się w drodze do Berlina. 
Wszyscj miłujący pokój ludzie 
witają zbliżający się zlot i popie 
rają młodzież.

Są jednak i tacy ludzie — 
stwierdza dalej oświadczenie se­
kretariatu ŚFMD — których o- 
garnia wściekłość na samą tylko 
myśl o tym, że miłująca pokój 
młodzież przeprowadzi podobny 
zlot, Ludzie ci chcieliby przesżko 
dzić młodzieży w spotkaniu się. 
w Berlinie.

Jednak wola obrony pokoju u 
młodzieży jest silniejsza od nie­
nawiści wrogów uczciwej współ­
pracy międzynarodowej.

W imieniu 72 milionów człon­
ków ŚFMD z 78 krajów, sekreta­
riat Federacji potępia próby 
przeszkodzenia odbyciu się zlotu, 
jako pociągnięcia skierowanego 
przeciwko pokojowi i międzyna­
rodowej przyjaźni narodów.

W zakończeniu sekretariat 
ŚFMD stwierdza: „Z niezłom­
nym przekonaniem możemy 
oznajmić milionom młodzieży, 
że nie istnieje taka siła, która 
by mogła przeszkodzić mło­
dzieży w zebraniu się w Ber­
linie dla obrony pokoju. Od 
5 do 19 sierpnia będzie się 
rozlegał w Berlinie radosny 
głos przedstawicieli młodego

mieście, przeciw frontom ulicy 
Marszałkowskiej, zabudowanym 
szpetnymi, obskurnymi, ■ partero­
wymi kramami, wyruszyły pier 
wsze buldożery i „stalince”, p5-er 
wsze brygady robocze. Dziś no­
wa, wspaniała dzielnica socjali­
stycznej stolicy rysuje się już 
czerwienią nowych murów, kra­
townicami rusztowań i szalun­
ków wznoszonych budowli, z ca­
łą wyrazistością wylania się je 
dno z głównych założeń dzielni 
cy, jedno z najpiękniejszych za­
łożeń urbanistycznych Warsza 
wy — plac MDM. *

Dziś już w dwóch pierwszych 
blokach MDM mieszkają loka­
torzy.

Naczelny inżynier budowy 
MDM — Aleksander Danilewicz 
oświadczył przedstawicielowi 
PAP:

W chwili obecnej w budowie 
znajduje się już 20 bloków mie 
sżkalnych oraz kilka obiektów 
usługowych, 'do końca zaś roku 

bieżącego ogólna kubatura wzno 
szonych obiektów) wyniesie — 
820.000 m sześć.

Dzień Marynarki Radzieckiej

użytku 344 izby mieszkalne. 
Do końca roku bieżącego licz­
ba wykończonych izb wzrośnie 
do 2 tysięcy.

Stąd, z MDM, rzucono hasło 
tworzenia brygad nierozerwal­
nych — nowej formy pracy w 
budownictwie, która objęła dziś 
niemal wszystkie budowy na 
terenie kraju. Tu zainicjowano 
nowe formy współzawodnictwa 
.pracy.

MDM to nie tylko największa 
na terenie stolicy, lecz również 
najbardziej spośród innych zme 
chanizowana budowa. Stopień 
zmechanizowania wynosi 67 pro­
cent przy ilości koni mechanicz 
nych na 1 rob. — 0,5 KM.

W najbardziej pracochłonnych 
czynnościach, jak wykopy, odgru 
zowanie, transport pionowy, przy 
gotowanie betonów? i zapraw, 
ciężką pracę ludzi zastąpiły cal 
kowicie maszyny. Ten wspania­
ły nowoczesny sprzęt, który otrzy 
maliśrny przede wszystkim ze 
Związku Radzieckiego, umożli­
wia terminowe i sprawne wyko-

wiarą kroczą naprzód do szczęjwym załogi, wr dniu święta na- 
śliwej przyszłości“. ‘rodowego 22 lipca br. oddano do

Orgia prześladowań
działaczy komunistycznych w USA

NOWY JORK. (PAP). — 25 
bm. federalne biuro śledcze are 
sztowało w Nowym Jorku, w

u.miu ui öLcav. nanie prac, ułatwia w znacznym
Dzięki zobowiązaniom Upco-1 J«“»»1» «-ealtację planów pro- 

‘ - ... dukcyjnych.
Wspaniały, twórczy entuzjazm 

budowniczych MDM, powszech­
ny Ich udział we współzawod­
nictwie pracy (około 90 proc 
załogi bierze udział we współ­
zawodnictwie), sprawia, że z 
miesiąca na miesiąc, z dnia na 
dzień, rośnie wspaniale śródmie 
ście nowej Warszawy — Mar­
szałkowska Dzielnica Mieszka­
niowa.

Powrót Harrimana 
z Teheranu

LONDYN. (PAP). — Do Lon­
dynu przybył z Teheranu spe­
cjalny doradca prezydenta Tru- 
mana — AvereU Harrimau. 
Wraz z nim przyjechał również 
ambasador brytyjski w Iranie 
— Shepherd.

W sobotę po południu odbyło 
się specjalne posiedzenie gabine­
tu brytyjskiego z udziałem Harri 
mana. Harriman poinformował 
ministrów brytyjskich o wyni­
kach swego „pośrednictwa” w 
anglo - irańskim sporze naf­
towym.
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PRZEWIDYWANY 
PUFRIRO POGODY 
do grodz. 22 dnia 29 lipca 1951 r.

Chmurno z wię­
kszymi rozpogo­
dzeniami, miejs­
cami przelotne 
deszcze. Tempe­
ratura około 23 
stopni. Widzial­
ność dobra, wia 
try słabe do u- 
miarkowanych 
od 3 do 5 st. po 
łudniowo - zacno 
dnie i zachod­
nie. Stan morza 
2, później 3—4, 
Zatoki 1 — 2,
później 2 — 3.
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Niż nad Atlan­
tykiem północ­
nym, Oceanem 
Lodowatym i 
Skandynawią 

północną przesu 
wa się na pół­
nocny wschód. 
Rozległy wyż 
zalegający nad 
Atlantykiem po­
łudniowym, An- 
i środkową Eu-

Los Angeles i San Francisco 12 
przywódców Komunistycznej 
Partii USA. Na żądanie areszto­
wanych, by wypuszczono ich za 
kaucją, władze sądowe wyzna­
czyły tak wysokie sumy, że w 
praktyce uniemożliwiły im odzy 
skąpie wolności.

Jak podaje prasa, aresztowa­
nia zostały dokonane z zastopo­
waniem wyjątkowo brutalnych 
metod. Annę Steck np. z Los 
Angeles wyciągnięto przemocą z 
domu po wyłamaniu drzwi i bez 
okazania jej nakazu prokurato­
ra. Nie pozwolono jej nawet na 
skomunikowanie się z sąsiadami 
dla przekazania opieki nad ma­
łymi dziećmi.

Brutalne metody rządu USA 
wywołują w całych Stanach Zje 
dnoczonych falę powszechnego 
oburzenia.

Wspaniale rozwijająca się marynarka Kraju Rad stoi na straży 
pokoju i jest przykładem dla morskich sił zbrojnych narodów, 
które wkroczyły na drogę budownictwa socjalistycznego. 29 bm. 
narody ZSRR obchodzą uroczyście Dzień Marynarki Radzieckiej.

Foto CAF

Rozpoczęła się sprzedaż zbsża dla paśstąa
Chłopi doceniaj wagę patriotycznesgo ofesuiipka 

i rozumieją swoje korzyści
WARSZAWA (PAP). Planowy skup żbóża przyjęli chłopi 

jako swój patriotyczny obowiązek wobec państwa ludowego — 
wobec państwa robotników i chłopów, jako swój . udział w 
rozwoju gospodarczym kraju u boku klasy robotniczej, która odnosi 
coraz wspanialsze sukcesy produkcyjne i realizuje gigantyczny 
plan uprzemysłowienia kraju.
Chłopi, rozumiejąc doniosłość 

wykonania w pełni i w terminie 
tego obowiązku starają się jak 
najwcześniej przeprowadzić o- 
młoty i już rozpocząć sprzedaż 
zboża w punktach skupu.

Jedni z pierwszych w kraju 
sprzedali 300 kg zboża dwaj chło 
pi ze wsi Osieczna, w pow. Le-

Po co obce wojska maja pozostawać w Korei?
Oświadczenie w Kaesong przedstawiciela delegacji koreańskiej

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi, że w toku ro­
kowań w Kaesongu w sprawie zawieszenia broni w Korei prze­
wodniczący delegacji Koreańskiej Armii Ludowej i ochotników 
chińskich gen. Nam Ir złożył w dniu 25 lipca na dziewiątym 
posiedzeniu oświadczenie przewodniczącemu delegacji sił 
zbrojnych ONZ generałowi Joy, w którym m. in. powiedział:

stanowisko delegacjiPonieważ obie strony zgadza­
ją się co do tego, iż rozejm po­
winien stworzyć warunki, gwa­
rantujące, że działania wojenne 
nie będą wznowione, to po co 
obce wojska mają pozostawać 
nadal w Korei?

Niezależnie od tego z jakiego 
punktu widzenia będziemy pod­
chodzić do tego zagadnienia, 
sprawa wycofania wojsk obcych 
z Korei jest nieodłącznie zwią­
zana ze sprawą zaprzestania og­
nia i zawarcia rozejmu. Dla­
tego też na poprzednich ośmiu 
posiedzeniach stale podkreślaliś 
my, że sprawą wycofania wojsk 
obcych z Korei powinna być o- 
mćwiona' w toku naszych roko­
wań.

Mimo to delegacja sił zbroj­
nych ONZ nie zgodziła się z na­
szym punktem widzenia. Uwa­

żamy, ze
wojsk ONZ jest godne pożałowa 
nia. Żeby przyśpieszyć osiągnię 
cie porozumienia i w celu speł­
nienia nadziei miłujących pokój 
narodów zgadzamy się na wa­
szą propozycję, by sprawa wyco 
fania wojsk obcych z Korei zo­
stała omówiona podczas innych 
rokowań, już po przerwaniu og 
nia i wprowadzeniu w życie ro­
zejmu. Ponieważ wszystkie woj 

'ska państw obcych biorących u-

glią zachodnią
ropą oraz nad zachodnią i środ­
kową Europą wschodnia rozbu­
dowuje się w obszarze Atiauiy. ozone zostało na niedzielę godz. 10 
ku południowego ‘czasu koreańskiego»

Dwunasty dzień 
rokowań

PEKIN" (PAP). 12 posiedzenie przed 
stawicieli obu stron walczących po­
święcone ustaleniu warunków zawie­
szenia broni w Korei rozpoczęło się 
w sobotę o godz. 9 czasu koreańskie­
go i zakończyło o 14.45.

Na posiedzeniu tym w dalszym cią­
gu omawiano drugi punkt porządku 
dziennego, to jest sprawę wytyczenia 
linii demarkacyjnej między obu stro 
nami w celu utworzenia strefy zde- 
m1Iitaryzo,»7«’’'*b

.\it5.Vi,ne, 13 posiedzenie, w.y/.ua?

dział w tej wojnie pragną jak 
najszybciej powróeić do domów, 
uważamy, że na porządku dzień 
nym, jaki będzie przez nas usta 
lony, powinien się znaleźć nastę 
pujący punkt:

„Zalecenia dla rządów zainte­
resowanych krajów z obu stron".

W ten sposób po wprowadze­
niu w życie rozejmu obie nasze 
strony będą mogły zgodnie z tjan 
punktem opracować dla rządów 
zainteresowanych z obu stron 
propozycje, jnające na celu zwo 
łanie konferencji reprezentan­
tów na wyższym szczeblu dla o- 
mówienia sprawy stopniowego 
wycofania wszystkich wojsk ob­
cych z Korei.

szno — Marian Szczepaniak i 
Jan Hoppe.

„W ubiegłym roku — oświad 
czyli oni — odstawiliśmy zboże 
wcześniej niż nasi sąsiedzi, to 
też i w tym roku pragniemy pier 
wsi wywiązać się z patriotycz­
nego obowiązku”.

300 kg zboża sprzedał również 
średniorolny chłop z gromady 
Świeciochowa w tym samym po­
wiecie — Antoni. Niwczyk.

Sprzedaż zboża rozpoczęli tak 
że chłopi w niektórych gminach 
woj. katowickiego. Przoduje 
gmina Mikołów, gdzie do punk­
tów skupu chłopi sprzedali już 
ponad 3 tony zboża.

* * *
Średniorolny chłop z gminy 

Rybno w woj. warszawskim Ka 
zimierz Kubiak mówi:

„Wykonanie obowiązku wobec

Nowy radziecki 
kombajn węgiowy

MOSKWA (PAP). W radzieckim 
przemyśle węglowym zastosowany 
został nowy kombajn, przeznaczony 
do wyrębu poziomych warstw węgla. 
Dzięki zastosowaniu tego kombajnu

państwa nie będzie dla nas trud 
ne, bo plon jest w tym roku lep 
szy. Ja dzisiaj młócę zboże — 
jęczmień i żyto i widzę, że z 
każdego ’ hektara będę miał co 
najmniej 15 proc. więcej niż w 
roku zeszłym. Cieszę się z te­
go urodzaju. Przed wojną uro­
dzaj był prawdziwą klęską dla 
chłopa, bo ceny raptownie spa­
dały i zboże trudno było sprze­
dać. Teraz im większy urodzaj, 
tym większa korzyść dla chło­
pów. Ceny państwowe są dobre 
i państwo zakupi każdą ilość zbo 
ża, płacąc premie za sprzedaż po 
nad plan. To nas zachęca do 
starania się, aby plony były co­
raz wyższe”.

Ob. Szczepan Leśniak posiada 
jący 4,5 hektarowe gospodarst­
wo, we wsi Kistki, położonej bli 
sko zakładów przemysłu włókien 
niczego w Chodakowie, mówi: 
„Robotników jest coraz więcej, 
bo szybko buduje się w kraju 
i uruchamia nowe wielkie zaMa 
dy przemysłowe. Oni wytwarza 
ją dla nas maszyny, nawozy i 
materiały — my dla nich żyw­
ność. Im więcej będziemy otrzy 
mywać maszyn rolniczych i na­
wozów, tym łatwiej będzię nam 
gospodarować, zbierać większe 
plony 1 coraz więcej zboża dostar 
czać dla miast. Ja ze swego go 
spod ars twa mam sprzedać państ 
wu około 2 q[ zboża, a sprzedam

Z KAMPANII ŻNIWNEJ_

Spółdzielnia produkcyjna w Kulicach
skosiła żyło

Jak podają najśweższe meldunki, spółdzielnia produk­
cyjna w Kulicach w powiecie tczewskim ukończyła już ko­
szenie żyta. Członkowie spółdzielni natychmiast po ukoń- 
czeniu koszenia przystąpili do zwózki.

W powiecie kwidzyńskim chłopi gminy Ryjewo skosili 
żyto już w 95 proc. i przystąpili do zbioru pszenicy.

Chłopi gminy Subkowy w powiecie tczewskim również 
przystąpili już do koszenia pszenicy.

W Państwowych Gospodarstwach Rolnych województ­
wa gdańskiego wszystkie zespoły przystąpiły już do żniw 
za wyjątkiem żuławskich. W najbliższym tygodniu prze. 
widuje się rozpoczęcie zwózki.

Zespól PGR Janów w powiecie elbląskim donosi o 
skoszeniu w 92 proc. żyta, wykonaniu w 40 proc. zwózki, 
w 80°/# podorywek po życie oraz o wykoszeniu 23 proc. 
pszenicy ozimej. Koszenie pszenicy trwa w dalszym ciągu.

C z 6 «•

tempo wydobycia węgla wzrosło 5- . . . _hoł_ Obro.
krotnie, a wydajność pracy górników! z0°ze ładnie o
wzrosła 6-krotnie, dzUo ,

Rząd włoski zabronił wydawania wiz 
do krajów demokracji ludowej

RZYM (PAP), i Przewodniczą­
cy włoskiego komitetu przygoto­
wawczego III Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój, 
senator Umberto Terracini zgło 
sił na ręce ministra spraw za­
granicznych i ministra spraw 
wewnętrznych interpelację, żąda 
jąe wyjaśnień w sprawie okól­
nika z 11 lipca 1951 r., który za­
brania prowincjonalnym urzę­
dom policji wydawania paszpor­
tów osobom pragnącym wyje­
chać do krajów demokracji lu­
dowej. /

„Unita” podaje, że przed zgło­
szeniem interpelacji senator 
Terracini odbył rozmowę z mi­
nistrem spraw wewnętrznych 
Scelbą. W toku rozmowy Scelba 
oświadczył, że zakaz wydawania 
paszportów do krajów demokra- 
cji ludowej został powzięły w

i % fgggiJgi ińjjych Gasp er i niczego nie rozwiązał1

państw Bloku Atlantyckiego. Do 
dal ori, iż rząd wioski zamierza 
temu zakazowi nadać charakter 
stały.

Gorsze wydanie
RZYM (PAP). Prasa włoska w ko­

mentarzach na temat nowego gabi­
netu de Gasperiego podkreśla, że 
sformowanie nowego rządu nie roz­
wiązało kryzysu politycznego, który 
istnieje również w szeregach więk­
szości rządowej.

Sekretarz Partii Liberalnej Villa- 
bruna oświadczył korespondentowi 
Agencji Ansa, że nowy gabinet jest 
„gorszym wydaniem poprzedniego“.

Zastępca sekretarza generalnego 
Komunistycznej Partii Włoch Luigi 
Longo, komentując na łamach „Uni­
ty“ utworzenie nowego rządu pisze: 
„De Gasperi rozwiązał kryzys rzą­
dowy przy pomocy tej samej polityki 
i tych samych ludzi, którzy prowa­
dzą. kraj ku katastrofie ekonomicz­
nej i militarnej. Innymi słowy de

3
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Od Korei do Vietnamu
Paryż, w lipcu. •

Zapytajcie pierwszą spotkaną Franeuskę czy Francuza, jaki 
wypadek polityczny przykuwa najbardziej ich uwagę. Z pewno­
ścią będzie to skazanie Henri Martina lub rokowania u zawie­
szenie broni w Korei. Naród francuski podwójną ma przyczy­
nę, aby życzyć sobie powodzenia tych rokowań: po pierwsze 
dlatego, że oznaczałoby to koniec działań wojennych w Korei 
i klęskę podżegaczy wojennych, po drugie dlatego, że pokój w 
Korei mógłby stanowić wstęp do ogólnego załatwienia konflik­
tu w południowo - wschodniej Azji i przynieść Francji zakoń­
czenie „brudnej wojny” w Vietnamie.

minern stoi • cały naród Vietnam-Nadzieja ta jest tak powszech 
na, iż nawet członkowie rządu i 
koła polityczne, które od pię 
ciu lat prowadzą tę wojnę z na 
rodem wietnamskim, zmuszone 
są brać _ ją pod uwagę. Schu­
man mówił o ogólnej pacyfi­
kacji Dalekiego Wschodu”. „Mon 
de” zaś z 1 lipca br. w artykule 
generała X głosił: „Chcąc, czy 
nie chcąc, trzeba będzie zabrać 
się pewnego dniu do tej krzyżo­
wej sprawy... Naprawdę n*e wy­
daje się, by jakieś rozwiązanie 
na Płaszczyźnie wojskowej mo­
gło przynieść koniec tego kon­
fliktu”. W trzy tygodnie później, 
w tym samym dzienniku inny 
przedstawiciel kół wojskowych, 
tym razem pułkownik, pisze: 
„Sytuacja byłaby beznadziejna, 
gdyby armia nie oczekiwała od 
rządu posunięcia ratunkowego: 
rozkazu o odwołaniu francuskie 
go korpusu ekspedycyjnego z 
Indochin”,

Wbrew interesom 
narodu francuskiego
Jest to uderzająco nowa ’ nu­

ta w militarystycznym śpiewie 
francuskich polityków. Po pię­
ciu latach walki, nawet ci lu­
dzie przyznać muszą, że kwiat 
młodzieży francuskiej ginie w 
Vietnamie bez najmniejszej po-

skd. Oddziały jego staczają wal­
ki u wrót Hanoi i Sajgonu. De­
moralizacja ogarnia natomiast 
nawet oficerów francuskich. Jest 
rzeczą znamienną, że brak 
wśród nich ochotników. Nieje­
den z nich mógłby powtórzyć na 
swój rachunek słowa owego pul 
ko wnika, wziętego do niewoli 
przez yietnamczyków: „Nie ro­
zumiem, o co my się tu bije­
my”. W cytowanym już wyżej 
artykule „Monde” generał ,,X” 
pisze dalej: „Trudno byłoby po­
wiedzieć, że wojna ta służy in­
teresom Francji”. Za tym po­
twierdzeniem faktu, że Francu­
zi walczą w Vietnamie w imię 
interesów USA — nie idzie je­
dnak kategoryczne żądanie za­
przestania działań wojennych. 
Wręcz przeciwni i e. Rząd powo­
duje skazanie na 5 lat więzie­
nia Henri Martina, którego wi 
na polega na tym, że podziela 
zdanie generała „X”. Dalej wy. 
syła się posiłki do Indochin, da 
lej wyrzuca się dodatkowe mi­
liardy.

W miarę jak rozpowszechnia 
się przekonanie, że należy w in­
teresie narodowym położyć kres 
„brudnej wojnie”, Stany Zjedno 
czone żądają jej przedłużenia. 
„Rzeczoznawcy” ich odbywają 
coraz częstsze wizyty w Indo- 
chinach. Wysyła się samoloty i 

trzeby. Za prezydentem Ho Szi- bomby. Qeneral William Chaze 
. -  .............................. . ..   ------ ----- ------ - \,  ...... - - ■ ■ -

udał się do Sajgonu, by przestu­
diować możliwości wzmożenia, 
udziału Ameryki w wojnie indo- 
ichińskiej. De Lattre, dowódca 
korpusu ekspedycyjnego w Viet 
namie otrzymał wezwanie do 
Waszyngtonu.^ Rozważane jest u- 
życie oddziałów japońskich i na 
cj onalistów chińskich. Ameryka 
nie zmuszeni do podjęcia roko­
wań w Korei, pragną jednak u- 
trzymać w Indochinach bazę wy 
patlową przeciw Chinom Ludo­
wym J Związkowi Radzieckiemu.

Nie może być nic bardziej 
sprzecznego z interesami na­
rodu francuskiego. Wojna w 
Vietnamie pochłania oo naj­
mniej 200 miliardów franków 
rocznie, za co można by wy­
budować tysiące szkół, miesz 
kań i szpitali i poprawić los 
pracujących najbardziej upo­
śledzonych.

Wysiłek
wszystkich narodów 
narzuci imperialistom 

połró!
W chwili, gdy przywódcy a- 

merykańscy grożą zerwaniem ro 
kowań w Korei, odrzucając za­
sadę wycofania wojsk cudzoziem 
skich, podobieństwo między po­
łożeniem w Korei i w Vietna­

mie jest coraz bardziej uderza­
jące. Wojna i pokój w obu kra 
jach są ze sobą ściśle związa­
ne. Generał de Lattre podobnie 
jak Ridgway rozpuszcza pogło­
ski, jakoby był zwolennikiem 
zawieszenia broni w Vietnamie. 
Ale generał francuski, podobnie 
jak generał amerykański rozu­
mie przez zawieszenie broni nie 
wstęp do trwałego pokoju i wy 
cofania armii ekspedycyjnej, 
lecz przerwę dla nabrania odde­
chu przed ponownym podjęciem 
ofensywy.

Walka narodu francuskiego o 
zaprzestanie wojny w Vietna­
mie przyczynia się do narzuce­
nia Amerykanom rokowań w 
Korei. I na odwrót, walka wszy 
slkich zwolenników pokoju o 
powodzenie rokowań w Korei 
służy bezpośrednio interesom na 
rodowym Francji i może przy­
śpieszyć koniec „brudnej woj­
ny” przeciwko bohaterskiemu 
ludowi Vietnamu.

Wspólny wysiłek wszystkich 
narodów doprowadzi w końcu 
do narzucenia imperialistom 
prawdziwego zawieszenia broni, 
zarówno w Korei, jak i w Indo- 
chinach, oraz doprowadzi do 
ostatecznego utrwalenia pokoju 
przez pakt pięciu wielkich mo­
carstw.

GILBERT BADIA

POWSZEDNI
DZIEŃ KRAJU RAD

Odnaleziony numer leninowskie) ..Iskry“
W Łysej Górze, na Utarainie, powszechnienia ^ Ich wirófl M),

podczas segregowania materia­
łów archiwalnych szkoły nr 2 dy 
rektor Znamierowski znalazł sta­
ry, pożókły egzemplarz pierwsze 
go numeru leninowskiej „Iskry , 
wydanej w grudniu 19Ö0 roku. W 
związku z tym ustalono, że „Is­
krę“ przywozili do Łysej Góry 
rewolucyjnie nastrojeni maryna­
rze z pancernika „Potiomkina“. 
Gdy przyjeżdżali do domu na ur­
lop" przywozili z polecenia komi­
tetu RSDRP gazety, celem roz-

bliższych i sąsiadów. W kołchozie 
im. „Mołotowa“ żyje do dziś u- 
czestnik powstania na pancerni* 
ku ..Potiomkin“ — S. Czuszko, 
którego zadaniem było dostarcza 
nie gazet do Łysej Góry.

Odnaleziony historyczny numer 
leninowskiej „Iskry“ umieszczo. 
py został w miejscowym partyj­
nym ośrodku szkoleniowym, 
wzbogacając archiwum starych i 
ciekawych dokumentów rewolu­
cyjnych.

Świetne zwycięstwo skrzypków radzieckich
Radzieccy mistrzowie skrzypiec 

byli godnymi przedstawicielamiRadziecka szkoła muzyczna od­
niosła jeszcze raz wspaniałe zwy 
cięstwo na arenie międzynarodo­
wej. Na odbytym w Brukseli 
Międzynarodowym Konkursie 
Skrzypków zadziwił wszystkich 
wysoki poziom techniki muzyków 
radzieckich, uczestniczących w 
konkursie, zdumiewał kunszt głę 
bokiego oddania treści utworów. 
Muzycy radzieccy byli w ciągu 
całego konkursu przedmiotem 
wielkiego zainteresowania i ser­
decznej przyjaźni ze strony pozo­
stałych uczestników konkursu.

muzycznego społeczeństwa swej 
socjalistycznej ojczyzny. Czterech 
utalentowanych skrzypków ra­
dzieckich — Leonid Kogan, Mi­
chał Wojman, Olga Kowierznie- 
wa i Aleksy Gorochow — otrzy­
mało nagrody, z czego Kogan u- 
zyskał pierwszą nagrodę w po­
staci wielkiego złotego medalu i 
150 tysięcy franków, a Wojman 
drugą nagrodę — złoty medal i 
100 tysięcy franków.

Gospodarka planowa i wieś

Portowcy zwycięsko zakończyli 
II etap współzawodnictwa pracy

II etap współzawodnictwa pra 
cy w 1951 roku w portach stał 
również pod znakiem walki o 
wykonanie wielkiego Planu Sześ 
oioletniego, o obniżkę kosztów 
własnych. Realizacja zobowią­
zań 1-majowych dała naszemu 
Państwu dodatkowe oszczędnoś­
ci w kwocie ponad 3 miliony 
złotych. Świadczyły one o poważ 
nych możliwościach usprawnie­
nia pracy portów, o istniejących 
jeszcze rezerwach. Załogi porto­
we zrealizowały następnie zobo­
wiązania lipcowe, których war­
tość wynosi w rejonie Gdynia 
308.964, w rejonie Gdańsk 
270.938, a w Biurze Głównym 
109.768 złotych.

W Gdyni zostały one wykona­
ne w 122 proc., w Gdańsku w 
108 proc., a w Centrali — w 100 
proc. Zoboewiązania miały na ce 
lu głównie podniesienie wydajno

uzyskanie oszczędności w mate­
riałach pędnych, skrócenie cza­
su postojów statków, obejmowa­
nie socjalistyczną opieką urzą­
dzeń i maszyn, oraz przyczynia 
nie się do dalszych usprawnień.

A oto wyniki zakończonego 
etapu w GDAŃSKU. Brygady 
sztauerskie: ob. Antoniego Der­
dy, wykonała 150 Proc., oh. Wiar 
dzińskiego — 147 proc., oraz ob. 
Ciszki — 144 proc. W przeładun-

W 110 rocznicę
zgonu Lermontowa
MOSKWA (PAP). Naród radziecki 

obchodził 27 bm. 110 rocznicę zgonu 
wielkiego poety rosyjskiego — M. 
Lermontowa.

W klubach robotniczych i świetli­
cach wiejskich otwarto liczne wy sta 

, , . wy poświęcone twórczości tego gę­ści pracy w granicach od 2 do 15°/o, nialnego poety.

Sałym poliiyc&na
W tych dniach USA podpisały nowy pakt t. *W. Pakt Pacy­

fiku. Nowy ten sojusz wojskowy pomiędzy Ameryką, Australią 
i Nową Zelandią, tak jak i pakt atlantycki, ma Charakter 
wybitnie agresywny i prowoka cyjny.

Rozwój Polski powojennej potwierdził niezbicie wyższość 
gospodarki planowej nad kapitalistyczną. Życie jeszcze raz udo 
wodniło, że „wolna gra“ i konkureheja w ekonomice narodo­
wej prowadzą do chaosu, kryzysów i bezrobocia, podczas gdy 
gospodarka planowa pozwala się rozwijać krajowi w z góry ob­
ranym kierunku, podnosi stopę życiową ludności, wiedzie do 
rozkwitu państwa.

U nas gospodarka planowa da 
ła zdumiewające wyniki w uprze 
mysłowieniu kraju. Ale impo­
nująca produkcja, przeszło 3,6 
raza większa na jednego miesz­
kańca, niż przedwojenna, wyma 
ga odpowiednich ilości konsum- 
cyjnych artykułów rolniczyth 
— dla stale rosnącej ludności 
miast, coraz większej ilości su­
rowców rolnych — dla rozwija­

ku drewna — brygada Dawidów 
skiego osiągnęła 133,2 proc.

GDYNIA — wyniki niemniej 
wspaniałe. Sztauerzy: ob. Brze­
ziński — 173 proc., ob. Gwiździe 
ła — 172 proc., ob. Łuczyński — 
227 proc., ob. Matejewski — 203 
proc., a przy przeładunku drew­
na zespół ob. Buszmana — 148°/o,

W trymerce węgla wyróżniła 
się w Gdańsku zmiana ob. Cie- 
chańskiego, osiągając 133,2 proc., 
a w Gdyni zespół ob. Bronisła­
wa Brzosta — 162 proc.

Osiągnięcia możemy nie tylko 
notować w pracy robotników 
portowych. Warto poznać cyfry 
obrazujące wydajność w prze­
kroczeniu norm przez dźwigo­
wych. Jest tam w Gdańsku dźwi 
gowy ob. Rakicki — 165,3 proc.,

jące^o się w żywiołowym tern-! wia odpowiednio swą gospodar y 
ple przemysłu. I kę i przystosowuje Ją do norm

Staramy się to osiągnąć, prze- planowej sprzedaży.

W przedmiocie 
wyjaśnienia

W rubryce „Pod światło“ w ubie­
głą niedzielę zamieściliśmy felieton 
pt. „Upłynnić niedzielne wczasy“, w 
którym omawiane były nieporządki 
w rozsprzedaży biletów na statki 2e 
gługi Sródla.dowej. Wprawńzie przez 
omyłkę wpisano raz: Żeglugi Przy­
brzeżnej, ale każdy orientujący się 
w liniach Żeglugi Śródlądowej, które 
przypadkowo były wymienione, zro­
zumiał bez trudu, że chodziło właś­
nie o nią. Tym niemniej poczuwaliś­
my się do obowiązku wyjaśnienia 
nieścisłości, co niniejszym czynimy, 

ob. Zdrojewski — 160 proc. i mo A1.. . ^ , , . , _
stmw oh Nairórśki — 189 oroc Allscl dyrektor żeglugi Przybrzez- slowy op. mgorsKi — l»» proc. nej( ob Kwiatkowski, nie zadowolił
Z Gdyni — dźwigowy Ob. Frań- się naszym zapewnieniem, że wyjaś­

nienie zamieścimy. Mniejsza o to, że 
w rozmowie telefonicznej zupełnie 
bez powodu usiłował nas straszyć 
różnymi władzami, jak np. sądem, że 
powoływał się na swoje- dawne i o- 
becńe zasługi, że wymyślał nam nie­
wybrednie.

Gwóźdź programu polegał na auto­
rytatywnym oświadczeniu ob. dyr. 
Kwiatkowskiego, że Żegluga Przy­
brzeżna jest przedsiębiorstwem pań­
stwowym i dlatego nie wolno "jej kry 
tykować, jak tylko po uprzednim po 
rozumieniu się ż jej dyrekcją.

Cóż można na to odpowiedzieć? 
Myślimy, że ob. dyr. Kwiatkowskie­
mu dawno już odpowiedzieli najwyż 
si przedstawiciele władzy ludowej w 
Polsce i że ich słowa powinny mu — 
jako dyrektorowi państwowego przed 
siębiorstwa — być dobrze znane.

Ironia sytuacji polega na tym, że 
ob. dyrektor, wcale jeszcze nie za­
atakowany, już się wykazał swym z 
gruntu fałszywym, niesocjalistycz 
nym stosunkiem do krytyki społecz 
nej.

Ciszek Pudyslak, który się spe 
cjałnie wyróżnił w realizacji zo­
bowiązań, lipcowych.

Robotnicy portowi skracają co 
raz więcej czas postoju statków. 
W rejonie Gdańsk przeciętny 
zaoszczędzony czas wynosił w 
styczniu 45,3 proc., w marcu już 
59,6 proc., zaś w czerwcu dopiął 
66 proc. Podobnie przedstawiła 
się obecnie sytuacja w Gdyni, 
gdzie przeciętnie w II kwartale 
w przeładunku statków zaoszczę 
dzeno w stosunku do czasu doz­
wolonego 57,3 proc.

Jak wynika ze sprawozdania 
ogólnego, w Gdańsku 71 proc. 
urządzeń przeładowczych, 89 pro 
cent maszyn w warsztatach, 72 
proc. pojazdów mechanicznych, 
40 proc. jednostek pływających 
znajduje się pod socjalistyczną 
opieką. W Gdyni również ponad 
70 proc. dźwigowych podjęło 
ruch socjalistycznej opieki.

Wybitnie wyróżniającym się w 
pracy -wręczono talony nagród 
rzeczowych do zrealizowania w 
PDT czy w sklepach MHD, oraz 
szereg wartościowych książek. 
Rozdano też nagrody pieniężne.

LEON GRZENIA 
korespondent

stawiając również i rolnictwo 
na tory gospodarki planowej.
Jednym z elementów włączania 
wsi do ogólnonarodowego pla­
nu gospodarczego jest planowy 
skup zboża. Nowy system sku­
pu wiąże silniej produkcję rol­
niczą z gospodarką ogólnopańst 
wową, wpływa na podniesienie 
wydajności pracy, na zwiększę 
nie kultury upraw.

Zamiast
przypadkowości — 

planowość
Plany gminne skupu i uchwa­

ły gromadzkie bywały nieraz 
ustalane z dużą swobodą, a po­
tem równie bezzasadnie — zmie 
niane. Zobowiązania chłopów wy 
kazały jeszcze dalej posuniętą 
zmienność i przypadkowość. O- 
czywiście, późniejsze „popraw­
ki” zniechęcały chłopa, podrywa 
jąc jego zaufanie do planowości 
i słuszności postępowania władz 
lokalnych, poza tym największe 
nasilenie skupu przypadało do­
tychczas na luty i marzec, a 
więc na miesiące, kiedy ^gospo­
darz niejednokrotnie zboża da­
wno już nie miał.

Nowy planowy system .skupu 
zboża, ujęty w ramy dekretu 
rządowego, wprowadza odmien­
ne zasady. Stara się przede 
wszystkim o szybszy wzrost pro 
dukcji towarowej w ogólnej pro 
dukcji rolnictwa. Poza tym wy 
znaczając z góry rodzaj zboża, 
nadaje produkcji rolnej — po­
żądany, planowy kierunek.

Obustronne korzyści — 
dla wsi i miasta

Normy skupu będą zależne od 
rozmiarów i jakości gospo­
darstw. I tu więc, zarówno z 
punktu widzenia państwa, jak i 
gospodarza indywidualnego, pla 
nowanie stawia krok naprzód. 
Państwo wie, na co może li­
czyć, chłop zaś, dowiadując się 
o wyznaczonej mu ilości zboża 
bezpośrednio po żniwach, nasta-

Sport z ostatnie! chwili

Dramatyczna walka Piotrowskiego z Chytrowskim

Klasa robotnicza i ludno# 
miejska utrwalają, dzięki pją 
nowemu skupowi, podstawy 
swego zaopatrzenia w zboże. 
Wieś podnosi poziom upraw 
1 podwyższa dochodowość roi 
nictwa, uzyskując dodatkową 
możność zaopatrywania swych 
gospodarstw w nasiona selek 
cyjne i nawozy sztuczne. Ma 
oprócz tego zapewnioną po. 
moc państwa w mechanizacji 
i elektryfikacji, w szerokiej 
akcji kredytowej i inwestycyj 
nej, w akcji uświadamiania 
społecznego i bojowości U. 
ło i średnio - rolnych udo. 
pów, w udostępnianiu id) o- 
siągnięć I doświadc jiro-
technicznych, w uzyskaniu 
przez wieś niezbędnej ilości 
wykwalifikowanych kadr ag. 
ronomów.

Nie trudno przewidzieć, że no 
wy skup zboża, jako dalszy krok 
naprzód planowej gospodarki 
państwa ludowego, natrafi na za 
ciekły opór ze strony wroga kia 
sowego, ze strony bogaczy wiej 
skich. Niewykonanie norm sprze 
dąży może pociągnąć jednak za 
sobą ostre sankcje administracją 
ne, a w szczególnych wypadr 
kach — nawet karne. Ustawo­
wy więc obowiązek sprzedaży 
państwu określonej ilormą ilości 
zboża stanowi gwarancję powal 
nego potraktowania planowego 
skupu przez gospodarzy indy­
widualnych.

Dawne metody skupu, posiada 
jace w dużym stopniu cechy do- 
wolności, przestały się w nowej 
sytuacji nadawać. W dobie bu.
downictwa socjalistycznego każ­
dy dzień przynosi nowy triumf 
gospodarki planowej. W orbit? 
jej działania powinno coraz wy 
raźniej wkraczać i rolnictwo, da 
jąc państwu w ręce doskonalszy 
instrument w prowadzeniu puli 
tyki zbożowej i manewrowaniu 
zapasami zboża.

JERZY WIĘCKOWSKI

Rozgrywane na kortach sopockiego 
Ogniwa narodowe mistrzostwa Polski 
zyskują z każdym dniem na atrak­
cyjności. Niezwykle ofiarną walkę 
po wyeliminowaniu Bratka stoczył 
o wejście do ćwierćfinału młody Pio-

dmm parny R/iuftami

Podżegacz«: Jfol Nareszcie wstawiliśmy odpowiednie

ZOBOWIĄZANIA GDYŃSKICH 
PORTOWCÓW

JAK NAM DONOSZĄ Z PORTU 
GDYŃSKIEGO, ZOBOWIĄZANIA 
LIPCOWE PODJĘTE PRZEZ PRA­
COWNIKÓW PORTU, KTÓRE MIA­
ŁY BYC ZREALIZOWANE DO 22 
LIPCA, ZOSTAŁY WYKONANE W 
122 PROC., A ZOBOWIĄZANIA POD 
JĘTE Z TERMINEM WYKONANIA 
DO 31 BM. — W 89 PROC.

DŁUGOFALOWE ZOBOWIĄZANIE 
TECHNIKÓW NORM, KTÓRE PO­
STANOWILI ONI WYKONAĆ DO 30 
WRZEŚNIA BR., ZOSTAŁO WYKO­
NANE JUZ W 50 PROC.

OSZCZĘDNOŚCI TRYMERÖW
27 bm., w porcie gdańskim na od­

cinku Wlsłoujścłe, trymerzy znacz­
nie skrócili ans załadunku trzech
statków.

Trymerw i brygady Floriana Soł­

tysiaka zaoszczędzili 86,36 proc. cza­
su przy załadunku fińskiego statku 
„Halvar H“, a trymerzy ze zmiany 
Zawadzkiego załadowali statek „Er­
na“, skracając czas załadunku o 91,20 
proc. i statek szwedzki „Gundborg 
Segrell“, skracając czas załadunku o 
83,79 proc.

WIĘKSZE POŁOWY ŚLEDZI
Od trawlerów, będących na poło 

wacli, codziennie do „Dalmoru“ nad 
chodzą drogą radiową wiadomości O 
bardzo dobrym stanie łowisk na mo­
rzu Północnym. Prawie wszystkie 
trawlery dalmorowskie znajdują się 
obecnie na tych łowiskach, aby wy­
korzystać sezon śledziowy.

W nocy z 28 na 29 bm. powrócą 
z mora trawlery „Jowisz" 1 „Ju­
piter". Jak Już zawiadomiły „Dal- 
mor‘% przywożą duży ładunek śle • 
dzia * domieszka makreli«

trowski z Chytrowskim. W 4 secie 
przy jednej z trudnych piłek chwy­
ta Piotrowskiego kurcz nogi, jednak 
ambitny warszawianin postanawia 
wałczyć do końca, w 5 secie Pio­
trowski z grymasem bólu na twarzy 
rzuca się do beznadziejnych piłek, 
by nbs ustąpić z pola walki. Seta wy' 
grywa Chytrowski, lecz Schodzącego 
z kortu Piotrowskiego publiczność 
nagradza burzliwymi oklaskami. 
WYNIKI 4 RUNDY: Olejniszyn - Beł 
dowski 3:6, 6:2. 6:2, 7:5, Llcis — Ślu­
sarz 8:6, 0“.l, 0:6, 6:3. Chytrowski_
Piotrowski 6:3, 5:7, 6:1, 1:6, 6:2, Pią­
tek —- Mańkowski 6:1, 6:3, 6:0.

GRY POJEDYNCZE KOBIET: Ję­
drzejowska — Wielikówna 6:0, 6:0, 
Stępkowska — Wolakówna 6:0, 6:1,
Piątkówna — Lamperska 6:4, 6:2 (!), 
•Jaśkcwiakówna — Kubalanka 6:1, 6:2 
Ulrych-Sowa — Gierlkówna 6:1, 6:4. 
Tłoczyńska — Hekel 6:1, 6:0.

GRY PODWÖJNE MĘZCZYZN — 
Bracia Sikorscy — Stefański, Kani- 
kowski 1:6, 3:6, 6:1, 6:2, 7:5. Piątek, 
Licis — Kulawik, Sebrala 6:3, 6:1, 
6:2, Kowalczewski, Niestrój — Derób 
ski, Zawadzki 6:2, 6:3, 7:5.

DEBEL WYBRZEŻA Mrokowsk! - 
Korneluk odniósł dobry sukces, kwa 
lifikując się do ćwierćfinału gry po­
dwójnej po zwycięstwie nad para 
Herbst — Moj 6:4, 6:7, 3:6, 6:0, 6:3

a. u

Cieplarniany klimat
Okupacyjne władze anglo - amery­

kańskie, które oficjalnie zakończyły 
„stan wojny“ z Niemcami, żywią na 
dnie duszy wiarę, że w ewentualne] 
wojnie, którą całym sercem chciały* 
by sprowokować — uda się użyć na 
Ironcie wypróbowanych hitlerow­
skich zbrodniarzy, którzy na swoim 
koncie mają tak „piękną“ serię „bo- 
haterskich“ czynów w latach wojny 
1939—1945.

Trzeba więc „rycerzy" Hitlera 
czymś sobie skaptować, trzeba im 
wytworzyć taki klimat, w którym 
czuliby się jak u twego „fuehrera1 
za piecem. Przed kilku dniami se­
kretariat Wysokiej Komisji Alianc­
kiej podał do wiadomości „rządu“ w 
Bonn, że nie zamierza stosować.na 
terenie republiki związkowej zarzą­
dzenia Nr 40 Sojuszniczej Rady Kon­
troli.

Cóż to Jest takiego to zarządzenie 
Nr 40? — Otóż zabrania ono szerze­
nia nacjonalistycznych, pangerman- 
skich, militarystycznych, faszystow­
skich lub antydemokratycznych P°‘
glądów.

Nic więc dziwnego, że w hitlerow­
sko - adenauerowsko - amerykański® 
flircie nie ma miejsca na tego rodza­
ju zarządzenia. Niech więc krzepo1' 
i rozwija się przyjaźń faszyzmu ą®' 
rykańskiego z faszyzmem nieon*1' 
kim. Zwłaszcza, że istnieją już ® 
piękne tradycje, wyhodowane PfftI 
samego Hitlera.

i 0
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Z narodami całego świata wywalczymy pokój

Wielka manifestacja młodzieży trójmiasta
przed III Światowym Zlotem Młodych Bojowników o Pokój

W słoneczne, upalne popołudnie dnia wczorajszego ulicami 
Gdańska ciągnęły w stronę Bramy Oliwskiej barwne tłumy z 
sztandarami i szturmówkami. Szły organizacje młodzieżowe ZMP, 
brygady SP w zielonych mundurach i zespoły pracowników z 
miejscowych zakładów pracy, fabryk, stoczni, instytucji i 
urzędów.

O godz. 14 Plac Zgromadzeń był już szczelnie zapełniony 
morzem głów, nad którymi łopotały na wietrze chorągwie i 
transparenty.

Wielki wiec młodzieży i mas pracujących, zorganizowany w 
związku z III Zlotem Młodych Bojowników o Pokój w Berli­
nie, zgromadził na placu tysiączne rzesze uczestników także i 
spośród starszego społeczeństwa.

Uroczystość rozpoczęto odegra 
niem hymnu polskiego, po czym 
przewodniczący Wojewódzkiego 

Zarządu ZMP, ob. Wałek otwo­
rzył zgromadzenie, powołując na 
przewodniczącego ob. Barskiego. 
Po odśpiewaniu przez zgroma­
dzone tłumy hymnu ŚFMD, prze 
wodniczący wyjaśnił cel i zna­
czenie tego wiecu.

Dzisiejszy wiec ma podsu­
mować nasze osiągnięcia i wy 
siłek młodzieży województ­
wa gdańskiego w przygotowa 
niach do Zlotu. Ma podsu­
mować wyniki zobowiązań pro 
dukcyjnych i udziału w wal­
ce o pokój, które są dowodem 
miłości, jaką żywi nasza mło­
dzież do Ojczyzny.

Następnie, wśród niemilkną­
cych oklasków powitał przewod­
niczący przybyłych na wiec: I 
sekretarza Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR — ob. Trusza, p*ze 
wodniczącego Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej — 
ob. Bigusa, oraz przedstawicieli 
młcdzieży demokratycznej Chin 
Ludowych — Sie Mon-gana, In­
dii — Kondepudiego i Bułgarii 
— Georgiewa. Trybrma, na któ 
rej stali przedstawiciele zosta­
ła przez młodzież zarzucona kwia 
tami. /

Referat okolicznościowy wy­
głosił przew. Zarządu Miejskiego 
ZMP w Gdańsku ob. Kita.
_ Siedem lat walki i pracy 

naszego narodu — powiedział 
mówca — to odrobienie wieko­
wego zacofania gospodarczego i 
kulturalnego, jakie ^ pozostawił 
nam ustrój niewoli i haniebnego 
wyzysku. Masowy _ udział mło­
dzieży woj. gdańskiego w wal­
ce o wykonywanie planów pro­
dukcyjnych świadczy o tym, że 
nasza młodzież nie szczędzi wy 
silków w pracy, że kocha swo

ją ojczyznę, i zrobi wszstko aby 
zapewnić jej niepodległość. 
Szczególnie mocno i aktywnie 
przystąpiła młodzież do pracy 
w okresie przygotowawczym do 
III Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój w Berli­
nie. W masowych zebraniach, 
na których szeroko omawiano 
znrczenie zlotu berlińskiego, bra 
ło udział około 60 tysięcy ZMP- 
owców. Wynikiem tych zebrań 
było podjęcie szeregu zobowią­
zań produkcyjnych i kulturalno- 
oświatowych.

Zobowiązania
W Stoczni Gdańskiej podjęto 

10 zobowiązań zespołowych i 23 
indywidualnych, które dały 1258 
roboczogodzin oszczędności na 
sumę 12.954 zł. Młodzieżowa 
brygada PKP Trojan im. Wil 
helma Piecka wykonała ponad 
plan 10 półek do wagonów Or­
bis, zaoszczędzając tym 1113 zł. 
Brygada młodzieżowa im. Mar­
szałka Rokossowskiego wykona­
ła ponand plan 18 zamków przej 
ściowych, co dało oszczędności 
1021 zł. W zakładach mechanicz 
nych im. gen. Świerczewskiego 
w Elblągu młodzieżowa bryga­
da szturmowa zobowiązała się 
pociąć 1001. złomu. Zobowiązanie 
to wykonano trzy dni przed ter­
minem co dało 58-560 zł. Mło­
dzieżowa brygada w Gdańskim 
Przemysłowym Zjednoczeniu Bu 
dowlanym, 'pracująca w Pogoto­
wiu Elektrycznym nr 4 przy bu 
dowie bursy akademickiej we 
Wrzeszczu, przepracowała 2.000 
roboczogodzin, co dało 11.550 zł 
oszczędności.

Ogólnie młodzież naszego 
województwa w wyniku do­
tychczasowych realizacji

bowiązań produkcyjnych dla 
uczczenia III Światowego Zło 
tu w Berlinie zaoszczędziła o- 
koło 500 tysięcy zł.

W okresie przygotowań festi­
walowych młodzież dała około 
1.500 występów artystycznych i 
wykonała 1.200 gazetek ścien­
nych. Świadczy to, że młodzież 
woj. gdańskiego rozumie znaczę 
nie Światowego Zlotn Młodych 
Bojowników o Pokój w Berlinie, 
który będzie wspaniałym prze­
glądem sił postępowej młodzie­
ży świata w walce o pokój, bę­
dzie potężną manifestacją nieu­
giętej woli walki o pokój i o- 
kiełzania tych wszystkich, któ­
rzy próbują wzniecić nową po­
żogę wojenną.

Przemówienie przewodniczące 
go Zarządu Miejskiego ZMP oh. 
Kity było przerywane okrzyka­
mi na cześć Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej, 
przodującej młodzieży świata 
Komsomołu i skandowaniem — 
„Pokój - Stalin - Bierut!”.

Z kolei przemawia owacyj­
nie witany delegat młodzieży 
chińskiej Sie Mon-gan.

Pozdrowienia 
od młodzieży chińskie! 
indyjskiej, bułgarskiej

— Przekazuję od młodzieży 
chińskiej i całego narodu _ chiń 
skiego, który zrzucił z siebie ja­
rzmo imperialistów, serdeczne 
pozdrowienia dla młodzieży poi 
skiej i narodu polskiego, który 
dźwiga z ruin zniszczoną pożo­
gą wojenną ojczyznę, który bu 
duje v/ swoim kraju podstawy 
socjalizmu. Berliński Festiwal,

na. który wraz z delegacjami 
młodzieży postępowej całego 
świata udaje się nasza delegacja, 
będzie odpowiedzią na remilita­
ryzację Niemiec zachodnich i Ja 
ponii, będzie to historyczne wy 
darzenie, które umocni jeszcze 
bardziej przyjaźń i zacieśni bra­
terskie węzły między młodzieżą 
wszystkich krajów świata w ich 
codziennej walce o zbudowanie 
pokojowego i szczęśliwszego ży­
cia.

Zebrani przerywają jego prze 
mówienie okrzykami na cześć 
Mao Tse-tunga i Nowych Chin.

W dalszym ciągu przemawia­
ją przedstawiciele Indii._ — Kon- 
depudi, oraz przedstawiciel mło 
dzieży bułgarskiej Georgiew, któ 
rzy mówią o tym jak walczy 
młodzież w ich krajach o utrwa 
lenie pokoju, r

„Praca naszą walką 
o

MiGAWKi
Uzasadniona przijczjjna

Od kilku dni mamy nareszcie
upały. 37 stopni w cieniu. Ludzi, — -----  -—
ska chodzą porozfaierani do ostatj j pjeMeń wieprzową. A wiesz
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%xe
— Z Orbisu. Zjadłem wspanla 

ły, k-nikularny obiad.
_ ???

Krupnik na wieprzowinie

nich granic, przez cały dzień po 
pijają wodę sodową i liżą lody.

dlaczego? Bo podobno termo­
metr im się zepsuł! (zg)

Jeszcze nie „bażant1*
Do sklepu tekstylnego W 

Gdańsku wchodzi młodzieniec, 
którego określamy mianem „ba 
żanta”.

Dialog między dwiema kupu­
jącymi:

— Patrz, bażant przyszedł.
_ Nie, moja kochrna, to nie

jest jeszcze bażant; brakuje mu 
niektórych piórek...

W taki dzień upalny spoty­
kam Kazia na dworcu w Gdań- j — Czy nie widzisz, że n!e ma 
sku< j krawatu z Miki i skarpetek w

Skąd wracasz? — pytam. | zielono - czerwone prążki?! Cu)

zo-

Wśród burzy oklasków przed 
trybuną stają sztafety z Gdań 
ska, Gdyni, Wejherowa, Lęborka, 
Kartuz, Sopotu, Olsztyna, Szturm, 
Elbląga, Tczewa, Starogardu, 
Pruszcza Gdańskiego, Kościerzy 
ny, Kwidzyna 1 Malborka, któ 
re składają meldunki o realiza­
cji zobowiązań podjętych przez 
młodzież z okazji III Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie.

Odegraniem hymnu młodzieży 
demokratycznej zakończono wiec 
młodzieży i mas pracujących, po 
czym odbył się koncert i bogate 
występy artystyczne oraz wielka 
zabawa ludowa. (er-mp)

Z plaży prosto ni wystswę
winni udać się niszczjjcieie widtn

Brzy licznym udziale publicz­
ności otwarto w Sopocie wystaw 
wę „Chrońmy przyrodę ojczy­
stą”.

Wystawa ta, zorganizowana 
przez Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Gdańsku i 
wykonana przez ekipę konser­
watora przyrody inż. Sikory, m;e 
ści się w Sopocie w pawdonie 
na narożniku ul. Rokossowskie­
go i Powstańców Warszawy.

Szereg eksponatów natural­
nych, oraz bogato ilustrowanych 
tablic, tłumaczy społeczeństwu 
nie tylko potrzebę, lecz również 
możliwości i sposoby prowadze­
nia planowej ochrony przyrody.

W kilku gablotach wystawio­
no m. in. liczne, podlegające u- 
stawowej ochronie, okazy fau-

Studentki Politechniki - Lisowska i Giezek
sei dobrymi murarkami

Przy budowie 300-osobowego 
demu akademickiego przy ul. 
Roosevelta 122 we Wrzeszczu 
pracuje około 80 studentek i stu 
dentów. Budową kieruje Zarząd 
Budowlany Nr 3 Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego w 
Gdasku.

Studenci pracują na dwie 
zmiany i są zorganizowani w stu 
jdenckie brygady, skłdające się z 

do 10 osób, albo też są przy-

trudnieni są przy robotach tran 
sportowych, betoniarskich, po­
rządkowych itp.

Okazuje się, że studenci Po­
litechniki Gdańskiej potrafią nie 
tylko posługiwać się przyrząda­
mi do kreśleń technicznych, lecz 
także sprawnie trzymają w dło­
ni kielnię i poziomicę. Np. stu­
dentki Wanda Lisowska i Teresa 
Giezek z I roku Wydzału Inży­
nierii Lądowej Politechniki, mu-

Teatr Kameralny w Sopocie wysta wia sztukę Adama Tarnapt. „Z\»y- 
kła sprawa“. Na zdjęciu: Alfreda Bayl jako miss Hotchkiss, Jeizy 
Śliwa w roli Malleya i Waldemar Janiszkiewicz jako Carter.

dzieleni do innych zawodowych J rują ściankę działową; z pracą 
brygad roboczych. Studenci za-[tą spotkały się po raz pierwszy,

Dzieci żałują, że kolonie trwają tak krótko
Kochani rodzice!
Już dwa tygodnie jesteśmy na 

kolonii w Trzciance, pięknie po­
łożonej nad jeziorem w pobliżu 
wielkich lasów. Otrzymujemy 
bardzo dobre wyżywienie, a nasi 
wychowawcy troszczą się o każ­
de z nas. W świetlicy mamy ra­
dio i wiele gier. W ubiegłą nie­
dzielę urządziliśmy ognisko,- na 
które przyszła miejscowa lud­
ność. W poszukiwaniu stonki 
ziemniaczanej wzięliśmy pierw­
sze miejsce we współzawodnict­
wie z innymi koloniami.

Żałujemy bardzo, że do końca 
kolonii pozostały nam zaledwie 
dwa tygodnie. Możecie być spo­
kojni o los swoich dzieci, prze-

EACHOWCY POSZUKIWANI

1 samodzielnego księgowego obznajmionego * 
zagadnieniem gospodarki materiałowej, 2 ślusa­
rzy, 2 robotników niewykwalifikowanych, 1 re­
ferentkę ze znajomością maszynopisania oraz
2 instalatorów elektryków poszukuje M.O.R.S.
Gdańsk-Narwik, barak O. 124-3-k

Głównego księgowego, starszych księgowych, 
księgowych, kontystów(ki), rachmistrza, maszy­
nistki zaangażuje od zaraz Zjednoczenie Bu­
downictwa Miejskiego w Koszalinie,' ul. Kra­
kusa i Wandy 50. Warunki płacy wg urnowy 
zbiorowej. Zakwaterowanie przyjezdnych w Ho­
telu Przedsiębiorstwa. 1234-k

Wykwalifikowanych kelnerów i pracowników 
hotelowych ze znajomością języka angielskiego 
lub francuskiego poszukuje od zaraz Centr. Za­
rząd P. M. H. Gdynia, 10 Lutego Nr 24. Zgłosze­
nia do dnia 2 sierpnia br przyjmuje Dział Pers. 
C. Z. P. M. H. w godz. od 8 do 18-tej. G-3713

lanajras «awss? w ■'n^/a^ssuanwnrs-

W związku z pismem okólnym Nr 18 z dnia 
5. VII. 51 r. wydanym przez P. K. P. G. De­
partament Koordynacji Planów Gospodarczych 
do wszystkich instytucji i przedsiębiorstw na 
terenie woj. gdańskiego odnośnie składania
zamówień na czasopisma zagraniczne, 
Oddział Wojewódzki P.P.K. „Ruch“ w Gdańsku 
prosi zainteresowanych o jak najszybsze prze­
słanie zapotrzebowań na druki pod adresem:
P.P.K. „RUCH”, ODDZ. WOJEWÓDZKI, 
GDANSK, ULICA TKACKA 9/10. 
1248-k

bywających na koloniach. Wa 
runki, w jakich tu odpoczywamy, 
są najlepszym dowodem, że tyl­
ko w kraju kroczącym ku socja­
lizmowi młodzież może tak bez­
trosko spędzać wakacje.

Krystyna Olszewska 
członek samorządu dziecię­
cego przy kolonii letniej 

w Trzciance

JADALNIĘ dębową sprze-. POSZUKUJE się umeblowa

1-go kontrolera produkcji i 1-go trasera zatru­
dni natychmiast Państwowa Fabryka Maszyn 
i Odlewnia, ul. Grunwaldzka 216. Warunki — 
dobre, zgłoszenia kierować do biura pers. F-ki.

1247-k

OGŁOSZĘ
SPRZEDAŻ

MOTOCYKL BMW z ko­
szem sprzedam. Wejhero­
wo, Sobieskiego Nr 338,

SPRZEDAM motocykl — 
BMW 200 cm nowy. Orło­
wo, Bohaterów Stalingradu 
55/6 u p. Dzikowskich od 
8 — 9,30. G-3711

dam okazyjnie. Sopot, I,an 
giewicza 12 (przy Rzeźni).

G-3708
SPRZEDAM męską jesion­
kę używaną, harmonię oraz 
damskie pantofle bez pięt 
nieużywane, bardzo elegan 
ckie. — Ceny b. niskie. — 
Wrzeszcz, Politechniczna
6 m. 9. G-3710

K O P N O

KUPIĘ maszynę do szycia 
(Singera) dobry ł an. Zą­
bek, Chylonia, św. Miko­
łaja 14. . G-3706

LOKALI!

nego pokoju dla 2-ch pra­
cujących studentów. Zgło­
szenia: Dziennik Bałtycki
Gdańsk, nod „Studenci“ — 
lub telefon 336-83. 1242-k

WOLNE POSADY
POTRZEBNY monter samo 
chodowy oraz ślusarz zna­
jący tokarstwo. Gdańsk -- 
telefon 312-62. __ G-3666
POTRZEBNA gospodyni lub 
panienka do dziecka. Do­
bre wynag-odzenie. Zgło­
szenia: Sopot, Prez. Bie­
ruta 33/1 — 15—Ł7. P-3704
■■■WBBBBB3KWWUa»C«:»:'l'1 '»'Al—■—I

ZGUBY

ZAMIENIĘ samodzielne 2 
pokoje kuchnią Sopot na 
większe. Oferty: Dziennik 
Bałtycki Gdynia, pod „Śród wiejska 53.
mieście“. _______ G-3705
ZAMIENIĘ 3 pokoje kuch­
nią Wrzeszcz, Rokossow­
skiego 37-3 na podobne 
lub 2 ookoie Gdynia.

G-3709

—w—mm

ZGUBIONO legitymację — 
Uniwersytetu Wrocławskie­
go na nazwisko Janowczyk 
Tatiana. Gdynia, Staro- 

G-3712

NAUKA

Otwarcie 
klubu TPP-R 
w Sopocie

Po gruntownym remoncie lokalu, 
klub TPP-R w Sopocie przy ul. Ro­
kossowskiego rozpoczyna swój nowy 
etap pracy.

W niedzielę, dnia 29 bm. o godz. 17 
Jerzy Walden, reżyser Teatru Państw. 
„Wybrzeże“, wygłosi odczyt o teatrze 
radzieckim, po czym nastąpi otwarcie 
wystawy prac artystów plastyków — 
prof. Mariana Mokwy i Eugeniusza 
Dzierzenckiego. Wstęp wolny, (n)

ale rosnący wzorowo mur naj­
lepiej świadczy o ich umiejęt­
ności murowania. Są one dumne 
z tego, że mogą dołożyć swą pra 
cę do budowy domu akademic­
kiego, w którym 300. studentów 
znajdzie wygodne pomieszczenie.

Brygada studenta Gotyckiego 
z WSHM zajęta jest przy prześle 
waniu piasku do wyrobu be­
tonu i zaprawy murarskiej. Ob. 
Krajewski, Fedorowicz i Mross 
— studenci z WSHM-u, przerzu 
eają dziennie przeszło 15 m 
sześć, piasku.
Brygada studenta Zdzisława Jo- 
bella pracując przy robotach 
zbrój o rskich oraz układaniu be 
lek żelaznych i betonowaniu stro 
pó\v osiągnęła przeszło 250 pro- 
cet normy; ob. Jobell za dwuty­
godniową pracę otrzymał 394 zł.

Wszystkie brygady studenckie 
przekroczyły swoje normy, osią­
gając od 120 do 260 procent 
ich wykonania. W chwili obec­
nej przechodzi się do robót wy­
kończeniowych: zakłada się więź 
bę dachową, buduje ścianki dzia 
łowe ora® przeprowadza tynko­
wanie. Termin oddania domów 
akademickich do użytku został 
wyznaczony na koniec września 
i — jak stwierdzają brygady — 
zostanie dotrzymany. w. j.

ny leśnej wybrzeża, jak wypcha­
ne puszczyki, dzięcioły, f rogulce» 
czaple i inne ptaki. Barwne re­
produkcje rośhn i kwiatów, nie­
stety — zbyt często jeszcze zry­
wanych przez spacerowiczów, 
są wymownym upomnieniem sk-e 
rowanymdo całego społeczeństwa. 
Całości dopełniają kolorowe ma­
py rozmieszczenia parków naro­
dowych, rezerwatów i innych 
specjalnie chronionych obszarów 
przyrody. -

Na plastycznie wykonanym 
przekroju wydmy plażowej, (a 
zwłaszcza jej, jak to często w 
Sopocie bywa — zaśmieconej i 
podeptanej części), każdy z nas 
powinien się naocznie przeko­
nać, ile szkód wyrządza przeciął 
ny obywatel, który obojętnie łub 
zgoła wrogo przechodzi obok tak 
cennego dobra społecznego, ja­
kim jest zespolona w ojczystym 
krajobrazie roślinność i zwierzo- 
stan danej okolicy.

Trzeba, by jak najwięcej osób, 
a zwłaszcza grup wycieczko­
wych, zwiedziło tą ciekawą i po­
żyteczną wystawę. (ws)

Artyści teatru „Wybrzeże“ 1 soliści 
Studia Operowego Filharmonii Bał­
tyckiej urządzają dziś, w niedzielę, 
29 bm., o godz. 17 w Teatrze Wielkim 
w Gdańsku-Wrzeszczu wielki kon­
cert.

W koncercie tym wezmą udział ar­
ty ści-śpiewacy Jan Kusiewicz, Irena 
Murawska, Marian Wlazło, skrzypek 
Jan Wawrzyniak, wiolonczelista Mi­
chał Cieślewicz oraz artyści teatru 
„Wybrzeże“ Kira Pepłowska, Irena 
Starkówna, Jerzy Przybylski, Wanda 
Stanisławska-Lothe i Ryszard Marzec 
ki, który też będzie prowadził kon­
feransjerkę.

Na program koncertu-Wieczoru zło­
żą się utwory muzyczne, pieśni, re­
cytacje, skecze.

Akomnaniować będą: Urszula Kul­
kowa, Dorota Schutz i Karol Baryła.

(mel).

Ostatni wystąp 
górali zakopiaftsklch
W poniedziałek, w dniu 30 bm., w 

teatrze „Wybrzeże“ w Gdyni odbę­
dzie się pożegnalne przedstawienie 
sztuki góralskiej pt. „Zew groni“, 
wystawionej przez zespół dramatycz­
ny ZMP przy Liceum Handlowym w 
Zakopanem

Zespół, którego występy spotykały

Precz z amerykanizmem 
w Grand Hotelu!

Od pewnego czasu można w 
Grand Hotelu zauważyć, jak 
niektórzy goście, zamieszkujący 
w hotelu., pozwalają sobie nat swe 
go rodzaju niesmaczne wybryki 
i ekstrawagancje. W wielu wy­
padkach do siał restauracyjnych 
hotelu przychodzą mężczyźni i 
kobiety w kąpielówkach, bez 
żadnego okrycia. Niedostatecz­
ność ich stroju wzbudza nie­
smak u wielu łudzi, przyzwycza 
jonych do pewnej kultury, jaką 
należy zachowywać w miejscu 
publicznym, a szczególnie przy 
spożywaniu posiłku w restaura 
cji bynajmniej nie plażowej.

Temu grand - hotelowemu 
zdziczeniu trzeba wypowiedzieć 
bezwzględną walkę. „Kociaki” i 
„bażanty” w stroju adamowym 
nie mogą narzucać ludziom pra 
cy nowego, wzorowanego na a- 
merykańskim, stylu życia.

Dotychczas nikt na te wybry 
ki nie zareagował, a dyrekcja 
Grand Hotelu — o dziwo — 
przymyka na to oerzy.

Warto, by tą sprawą zajęły 
się odpowiednie czynniki. Sopot

się z życzliwą opinią publiczności, ba ma amlwjcj miejsca prawdziwe- 
wił na Wybrzeżu przez cały lipiec, j g(> wypoczynku łudzi pracy, a 
dając ogółem 24 przedstawienia w! j_i._—*-------------- —t

TRZYMIESIĘCZNE nowo 
czesne korespondencyjne / dając ogółem 24 iirzedstawienu wj ^ miejsca najgorszego gatun­
ku rsy księgowości. Łódź - miastach i wsiach naszego wojewódz -ksirawa^ariciŁ Imell
skrytka 163. iioo-k twa, (z<U 1 Ku ekstrąwagąncj», lmeił

TEATRY
TEATR WIELKI — GDANSK
■ Niedziela 29. 7. „Moralność Pani 

Dulskiej“ — godz. 10,-30. 
Poniedziałek 30. . „Madąme Butter
fly" — godz. 19.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI 
Niedziela 29. 7. „Śluby pani, ’ 1 
godz. 19.30.
Niedziela 30. 7, Teatr nieczyi 

TEATR KAMERALNY — SUR- 
Niedziela 29. 7. „Zwykła sprav.-t' 
(sprzedane) —godz. 16.
Poniedziałek 30. 7. Teatr nieć , 'f. \

REPERTUAR KIN
GDANSK—WRZESZCZ: „Bajki'

porannek (11.00) „15-letni kar. • 
„Wesołe zawody“ (14. 16, 13 
„Przyjaźń“ okręg. TPP-R — <
sadzka“ — poniedziałki, środ> 
ki (18 i 20), w niedziele (15. 1 -

. „Zetempowiec“ — „Pierwszy 
(14, 16, 18 i 20).

NOWY PORT: „Marynarz“ — ..Zwy­
cięzca przestworzy“ (16, 18 i \>< 

OLIWA: „Polonia“ — „SOS“
18 i 20).

GDYNIA: „Atlantic“ — „Trb
pościg" (14.30, 16.30, 18.30 i '
„Goplana“ — poranek (11) ,.s \ 
lta i pastuch“ — „Sumienie ‘ '
18 i 20).
„Warszawa“ — „Świat sie v • , 
(13, 15. 17 i 19).

GRABÓWEK: „Fala“ — nieez -u 
CHYLONIA: „Promień“ — „Nie

czy piekło“ (16, 18 i 20.
ORŁOWO: „Neptun“ — „4 serc.;,

18 i 20).
SOPOT: „Bałtyk“ — „Powrót La: e- 

(14.30, 16.30, 18.30 i 20.30).
„Polonia“ — „Świat się śmieje“ ('5, 
17, 19 i 21).

FOTOPLASTIKON — Gdynia, udes 
Władysława IV 28 — Miasta włoskie

DYŻURY APTEK
od dnia 29. 7. do 4. 8.

Gdańsk — Łąkowa 16. 
Gdańsk-Wrzeszcz — Grunwaldzka 52. 
Gdynia — Skwer Kościuszk.. 22 i

Orłowo.
Sopot — Stalina 724.
POGOTOWIE RATUNKOWI

GDANSK - WRZESZCZ 
rei. 410-00 — .Grunwaldzka *.
Pogotowie dziecięce, Grunwaldzka % 

tel 424-44 — czynne od 13—22.
S O P O T 

Tel. 524-00, ul. Stalina 778.

WYSTAWY
Wystawa okolicznościowe Prez _ M. 

H. N ku pamięci Feliksa Dzierżyń­
skiego w Ratuszu Staromiejskim, 
Gdaiisk. ul. Korzenna.

„Aktualne zagadnienia polityczno- 
społeczne w książce polskiej“ — Wy 
stawa w Bibliotece Miejskiej w Gdań 
sku, ul. Przybramna 16.

Muzeum Pomorskie w Gdańsku. 
Otwarte codz. z'wyjątkiem poniońzia) 
ku od godziny 10—15. We wtorki t 
niedziele od 10—18. Wyciecz!:: zgła­
szać tel 340-31,

Festiwal Sztuk Plastycznych w So- 
pocie (na wprost mola) od godz U 
do 21.

Wystawa „Chrońmy Przyrodę Oj­
czystą" w Sopocie, ul. Rokossowskie 
go, od godz. 11 do 20.

Wystawa wykopalisk prehi- r> ycz- 
nych w Gdańsku, ul. Grodzka 14, 
od godz. 10 do 18.

Wystawa „Rozwój społeczeństwa 
gdańskiego w dokumentach historycz 
nych“ w Państw, Archiwum, Gdańs?:, 
Wały Piastowskie, od godz. ll do 34.

WYCIECZKI. Poradnia i organiza­
cja: Biuro Obsługi Turystycznej
PTTK w Gdańsku, ul. Długi Targ 45, 
tel. 314-88, oraz terenowe oddziały 
PTTK w Elblągu, Malborku, Kwi­
dzynie, Łebie i Kartuzach,
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W międzyczasie w atelier szalał 
Mister Paffy. — Kłamstwo — krzy­
czał. — To nie taka łatwa rzecz, jak 
wam się wydaje. Już czwarty raz 
postawiliście makiety Warszawy. To, 
co tutaj budujemy, jest już tydzień 
później przestarzałe, tak tam spieszą 
się w tej Warszawie, Aby kłamstwo 
wyglądało jak prawda, trzeba pew­
ne pozory utrzymać... Nie można po­
wiedzieć, że to przemówienie tak

gładko wypadło, Jak tutaj opisano. 
Było przerywane lekkimi objawami 
astmy, która męczyła Mister Paffy.

Mister Mc Oj, do którego zwrócił 
się. Paffy o radę, rozstrzygnął pro­
blem: Jesteś głupi Paffy, jeśli poka­
żesz dla zamaskowania prawdy, cho­
ciaż jej cząsteczkę, ona cała wyjdzie 
jak szydło z worka. Kłamać trzeba 
stuprocentowo. Pokażemy więc, że 
Polacy absolutnie niczego nie budu­

ją. Dodam ci — wyrokował Mc Oj — 
mocnego generalnego doradcę Jacka 
Hamandeggs‘a.

Jack .Hamandeggs był istnym ame­
rykańskim businessmanem. Swoją 
karierę rozpoczął on w Nowym Jor­
ku, gdzie otworzył restaurację dla 
luksusowych piesków, która miała 
olbrzymie powodzenie w świecie in­
telektualnym Wali Street. Drugim 
jego wielkim przebojem był „zakład

dla kosmetyki dusz“, gdzie każda do­
larowa dama, która mogła zapłacić, 
zostawała przekształcona w taki typ, 
jakim chciała koniecznie być: w tra­
gicznego wampa, cichą marzycielkę, 
czy też energiczną sportsmenkę. Pro­
fesorowie ćwiczyli z klientką przed 
lustrem odpowiednie wyrazy twarzy, 
odpowiednie ruchy, aż Missis Stra­
szydło zaczęła się czuć Missis Venus.

Lato W Kuchni
PIEROGI ZE SŁODKIEJ KAPUST*

2 duże głowy k 
6 dkg tłuszczu, 4 dkg ce.^ui’_>
25 dkg sera krowiego, £ masła* bito 
1 jajo, 3/16 1 wody, 4 dkg masia iub
słoniny przetopionej.

Kamiste obrać z wierzchnich lis«.

smażyć. Dodać soli i pieprzu (sera). 
Wyrobić ciasto, wywałkować dość 
grubo, wykrawać krążki 
wielkości, nawadać_ n«i *£

t.istv do „Śmiało » szczerze" 
należy adresować: Redakcją
Dziennika Bałtyckiego, dział 
.Śmiało i szczerze", Gdańsk, 

Targ Drzewny *—• Redaktor 
działu „Śmiało 1 Mczerze« 
przyjmuje codziennie w god*.

Dobrze:
PZGS w Wejherowie zawiadamia, że postanowiono 

zwiększyć przydział artykułów pierwszej potrzeby dla skle­
pów w Redzie, co jest już w realizacji.

* • * *

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Gdańsku 
przyrzekło dopilnować, aby już w przyszłym miesiącu przy 
przedszkolu SPB na Starym Mieście był urządzony ogró­
dek jordanowski. W sierpniu SPB wyremontuje przedszko­
le, ławeczki do ogródka są już w robocie, a piasek do 
piaskownicy zostanie zwieziony.

# * *
KZG w Gdańsku zawiadamiają, że bufet dworcowy 

w Pruszczu Gdańskim został odremontowany i zaopatrzo­
ny w odpowiednią ilość stołów i krzeseł. Powiększyć go 
niestety nie można, gdyż sąsiednia sala jest poczekalnią
PKP. \

Zle:
Wczasowicze, którzy przyjechali z głębi kraju do Łe­

by myśleli, że nad morzem będą mieli okazję najeść się 
tanich i smacznych ryb, tymczasem w sklepach w Łebie 
nie można dostać nawet wędzonego dorsza, nie mówiąc 
już o innych gatunkach ryb. Centrala Rybna zapomniała 
o zaopatrzeniu Łeby.

Również Centrala Ogrodnicza nie troszczy się wcale 
o zaspokojenie potrzeb wczasowiczów, gdyż w sklepach 
spółdzielczych nie ma prawie nigdy owoców. Dnia 22 lip- 
ca były co prawda pomidory, lecz jeszcze zielone.

Ponieważ sprawa zaopatrzenia Łeby w najpotrzebniej­
sze artykuły jest już całkowicie dojrzała ze wzglęu na 
w pełni rozwinięty sezon wczasowy, najwyższy czas, aby 
wymienione instytucje łącznie z GS pomyślały o usunię­
ciu braków i niedociągnięć.

długo pozostaną nam w pamięci.
My, dzieci wsi, jesteśmy wdzięcz 
ne Polsce Ludowej za troskliwą 
opiekę nad nami oraz za to, że 
na równi z dziećmi miasta mo­
żemy korzystać z urządzeń i zdo­
byczy socjalnych i kulturalnych. 
Sumienną pracą i nauką wyra­
żamy swą wdzięczność Polsce Lu 
dowej przyrzekając, przyczynić 
się do realizacji Planu 6-letniego 
i utrwalenia pokoju na śniecie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Jan Saruch, Wrzeszcz. — Sprawa 

leży w kompetencji Wydziału Oświa 
ty Woj. Rady Naród, w Poznaniu, 
dokąd akta zostały wysłane. Po 
otrzymaniu odpowiedzi — zawiado­
mimy.

Henryk Lipiec, Sopot. — Kom. Woj. 
S. P. w Gdańsku, zawiadomiła nas. 
że sprawa Pana została załatwiona 
pozytywnie, i otrzymał Pan od dnia 
23. 7. miesięczny urlop.

Ob. Ostrowska, Gdańsk. — Remont 
kapitalny (pokrycie dachu) domu Nr 
17 przy ul. Wałowej nastąpi w 1952 r. 
Natomiast drobne uszkodzenia insta­
lacji wodoc.-kanal. i elektr., ponie­
waż powstały w mieszkaniu Pani 
wyjaśnia nam MZBM w Gdańsku — 
winny być usunięte przez Panią na 
własny koszt.

Testament na eksport

Suk n i 1
z lekkie h wełen*
„MODA I Ż Y C I E“ i

NR 22
142-B 1

Zaterkotał telefon. Minister 
handiu Stanów Zjednoczonych le 
niwie sięgnął po słuchawkę.

Mówi Harry S. Truman — 
zachrypiał znajomy głos.

Minister zręcznie wypluł gu­
mę do żucia i zaczął intensyw­
nie słuchać.

— Musimy zrobić jakieś posu­
nięcie — mówi Truman — cały 
świat uważa, że wprowadzamy 
ograniczenia w międzynarodowej 
wymianie handlowej. Musimy 
przekonać narody, że stoimy na 
gruncie nieograniczonej współ­
pracy i przyjaźni międzynarodo 
wej, że wolność handlu to nasz 
genialny amerykański wynala­
zek. Ja sam kiedyś handlowa­
łem, więc znam to zagadnienie. 
Trzeba komuś coś wysłać, sprze

Niedzielne imprezy sportowe

Dzieci z PGR-óiu 
nad morzem

We Wrzeszczu istnieje ośrodek 
wczasowy TPD, do którego przy­
jeżdżają dzieci z PGR-ów na 
trzydniową wycieczkę po Wybrze

Program radiowy
NIEDZIELA — 29 lipcä 1951.

6.00 — Dzień. por. 6.20 — Meł. lud. 
6.55 — Program dnia. 7.00 — Dzień, 
por. 7.20 — Muz. 8.00 — Wiad por. 
”.10 — Meł. operet. 8.50 — Aud. SK 
r.łK. 8.55 — Zapowiedź programu lok,
5.00 — Muz. organ. 9.30 — Powieść 
9.45 — Wieś tańczy i śpiewa. 10.05 — 
Skrzynka ogólna. 10.20 — Poezja i 
muz. 1100 —• Muz. 11.20 — Atak ra­
dzieckiej łodzi podwodnej na „Tirpi- 
tza“. 11.35 — Muz. 11.40 — Skrzjmka 
Wszechnicy Radiowej. 11.57 — Sygnał 
czasu 12.04 — Przegląd czasopism 
12.15 — Poranek symfoniczny. 13.15 —

historii ruchu robotn. 13.35 — 
Koncert. 14.15 — Skrzynka Radiowa.
14.25 — Aud. masowa. 14.50 — Re­
portaż z kolonii dla dzieci. 15.00 — 
Rozmaitości literackie — lok. 16.20 — 
Audycje przyszłego tygodnia — lok.
16.25 — Pogodna niedziela, 15.15 — 
Aud. dla dzieci. 16.00 — Utwory 
skrzyp. 16.20 — Mel. tan. 16.50 — 
Pogad. 17.00 — Dzień, popoł. 17.20 — 
Koncert. 18.00 — Aud. rozi\ 18.30 — 
Od melodii do melodii. 19.20 — Kon­
cert. 19,58 — Stan pogody. 20.00 — 
Dziennik wiecz. 20.26 — Wiad. sport.
20.30 — „Poemat pedagogiczny“,
22.00 — Wiad. sport. 22.40 — Muz. 
23 00 — Ost. wiad. 23.10 — Muz. tan.

PONIEDZIAŁEK — 30 lipca 1951.
5 05 — Wiad. por. 5.10 — Aud. dla 

wsi. 5.20 — Koncert. 5.55 — Komun, 
dla ryb. 6.00 — Wiad. por. 6.05 — 
Girnn 6.15 — pieśni lud. 6.45 — Pro­
gram dnia. '6,53 — Komun, miejsc.
7.00 — Dzień. por. 7.15 — Muz. 7.55 — 
Wiad. por. 8.00 — Koncert. 8.30 — 
Aud. dla kolonii. 8.50 — Muzyka. 
11.40 — Komun, miejsc. 11.45 — Aud., 
kob. 11 52 — Pieśń masowa, 11.57 — 
Sygnał czasu. 12.04 — Dzień. poł.
12.15 — Płyty. 12.30 — Aud. dla wsi.
1.2.15 — Komun, dla ryb, 13 30 — Muz. 
13.50 — Audycja ZNP. 14.05 — Muz.
14.30 — Reportaż. 14.50 — Muz. 15,30
— Aud. dla dzieci. 15.50 — Aud. PCK.
16.05 — Muz. 16.20 — Radiomontaż 
operowy: „Car i cieśla“. 17.00 —
Wiad. popoł. 17.05 — Fala 49. 17.15 — 
Koncert. 18.00 — Polska myśl postę­
powa. 18.15 — Codz. przegląd wyda 
rżeń. 18.30 — Muzyka, 18.50 — Notat­
nik gdański. 19.00 — Aud. liter. 19.20
— Muz 19.26 — Chór PR. 19 40 — Re­
cital fortep. 19.55 — Komun, dla ryb 
19 58 — Stan pog. 20.00 — Dzień,
wiecz. 20.28 — Wiad. sport. 20.30 — 
Słuchowisko. 21.00 — Koncert. 21.40
— Pieśń masowa. 21.45 — Wspomnie­
nia robotników. 22.00 — Muz. i akt.
22.30 — Turniej Szach. 22.35 — Muz. 
tan. 23.00 — Ost. wiad. 23.10 — Kón-
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żu. Pod kierunkiem wychowaw­
ców i przewodników zwiedzają 
nasze porty i miasta. O tym, jak 
bardzo pożyteczna jest ta pla­
cówka, świadczą listy, nadsyłane 
przez dzieci po powrocie do do­
mu do swoich opiekunów, z któ­
rymi się zaprzyjaźniły mimo 
krótkiego pobytu. Kilka wyjąt­
ków z tych listów cytujemy:

Teresa Stefanko, PGR Dźwierz 
no pisze:

„Jestem bardzo szczęśliwa, że 
dzięki zdobyczom klasy robotni­
czej i temu, że jesteśmy Pań­
stwem Ludowym, mogłam zoba­
czyć nasze morze i miasta: 
Gdańsk, Wrzeszcz, Sopot i Gdy­
nię. Wiedzieliśmy, że miasta te 
w czasie wojny były bardzo zni­
szczone, a teraz zobaczyliśmy w 
jak szybkim tempie są odbudo­
wywane.

Zwiedziliśmy statkiem port w 
Gdyni, widzieliśmy wiele okrę­
tów. Obejrzeliśmy „Batorego“ i 
„Dar Pomorza“. Wielu z nas po 
raz pierwszy jechało statkiem.

W domu TPD w Gdyni, który 
jest pięknym, ogromnym budyn­
kiem, było nam dobrze i wygod­
nie. Nasi wychowawcy opieko­
wali się nami troskliwie“.

Danuta Piątek, Filice, pow. 
Działdowo, pisze:

Najukochańsza Pani Bożenko! 
(pisze do swej byłej opiekunki). 
Muszę Pani, jak i całemu Merów 
nictwu naszej grupy serdecznie 
podziękować za tak miłą i pięk­
ną wycieczkę, którą każdy z nas 
pamiętać będzie do końca życia. 
Bardzo się cieszę z tak miłych 
pamiątek jakimi są zdjęcia. Po 
powrocie starałam się całą wy­
cieczkę opisać, aby na początku 
roku szkolnego móc opowiadać o 
niej koleżankom i kolegom.

W imieniu dzieci powiatu gru­
dziądzkiego jedna z uczestniczek 
wycieczki dziękuje kierownictwu 
TPD za zorganizowanie tego oś­
rodka, w którym dzieci czują się 
doskonale,, pisząc:

„Mogliśmy przyjemnie spędzić 
i zobaczyć nasze kochane morzę, 
poznać zabytki prastarego Gdań­
sk .Wrażenia z ted wycieczki m

Na czoło dzisiejszych imprez 
wysuwają się rozgrywki Ludo­
wych Zespołów Sportowych. 600 
najlepszych zawodniczek i zawód 
ników reprezentujących sportow 
ców wsi gdańskiej walczyć bę­
dzie o palmę pierwszeństwa w 
siatkówce, lekkoatletyce i strzela 
niu.
Zawody rozpoczynają się o godz. 
10 na stadionie Budowlanych we 
Wrzeszczu, trwać będą przez ca­
ły dzień. Na zakończenie rozegra 
ny zostanie mecz piłkarski po­
między najlepszymi drużynami 
LZS-ów ze Skarszew i Prabut.

W Sopocie dookoła mola odbę­
dzie się doroczny wyścig pływac­
ki z udziałem najlepszych zawód 
niczek i zawodników okręgu 
gdańskiego. Wyścig przeprowa­
dzony będzie w pięciu okrąże­
niach. Początek zawodów o godz. 
16. Zbiórka zawodników o godz. 
13.30.

ramach narodowych mistrzostw 
Polski w tenisie.

W ośrodku Gwardii przy ul. 
Kartuskiej 22/24 w Gdańsku, od 
będą się mistrzostwa wojewódz­

kie tego zrzeszenia w siatkówce 
i koszykówce.

Obok przedstawicieli trójmiasta 
na starcie staną najsilniejsze ze­
społy z powiatów.

Gereben o krok od zwycięstwa

Również w Sopocie na kortach 
Ogniwa odbędą się dalsze gry w

Wynikł XIV rundy międzynarodo­
wego turnieju szachowego w Sopo­
cie są następujące: Gereben (W) po­
konał Clejkę (P), zaś Koch (NRD) 
wygrał z Arłamowskim (P). Troja- 
nescu (R) łatwo zwyciężył Platera 
(P). Gadaliński (P) uległ Szabo (R). 
Szylagyi (W) wygrał z Hermannem 
(NRD). Partie Bułgarów Popova z 
Neykirchem zakończyły się na remis. 
Partie Makarczyk (P) — Setaestyen 
(W) i Śliwa (P) — Balcarek (P) zo­
stały przerwane.

Wyniki ogólne po XIV rundzie — 
Gereben (W) 11 pkt., Szylagyi (W) 
10 pkt. (1), Trojanesću (R) 97» pkt 
(l), Popov (B) 9 pkt. .Śebestyen (W) 
77» okt. (1), Szabo (R) 7 i pół pkt., 
Makarczyk (P) 7 pkt. (1). Koch .(NRD) 
7 pkt., śliwa (P) 67» pkt. (1), Ney- 
klrch (B) 67» pkt„ Plater (P) 6 pkt„ 
Hermann (NRD) 57» pkt., Balcarek 
(P) 4 pkt. (1), Arłamowski 4 pkt.. 
Ciejka (P) 37» pkt., Gadaliński (P) 
27* pkt. (1).

Powrót lekkoatletów z Moskwy
W czwartek 26 bm. w godzinach 

wieczornych przybyła z Moskwy do 
Warszawy ekipa lekkoatletów pol­
skich, która na zaproszenie Wszech- 
związkowego Komitetu dla Spraw 
Kultury i Sportu bawiła w Związku 
Radzieckim, biorąc udział w spotka­
niu lekkoatletycznym ZSRR —■ Pol­
ska — Rumunia.

Na dworcu powracających lekko­
atletów powitali przedstawiciele 
GKKF z sekretarzem Skrzypkiem na 
czele oraz rektor AWF — Kosman. 
Z dworca zawodnicy odjechali do 
Akademii Wychowania Fizycznego, 
gdzie większość przebywać będzie do 
odjazdu na akademickie mistrzostwa 
świata w Berlinie.

dać — rozumie pan? No, co pan 
proponuje?

Minister handlu zastanów1! się.
—• Może sprzedać Indiom to 

kartofle. Topimy w tym mie­
siącu 800 tysięcy ton.
_ Czy pan zwariował? Karto

fle? — ryknął Truman. — Prze­
cież to materiał strategiczny.
_ To może coś z konserw, te

końskie na przykład — nieśmia 
ło zaproponował minister han- 
dlu.

— Panie, pan chyba chory do 
diabła! — Truman zachłysnął 
się z wściekłości — konina to 
też strategiczny materiał. Musi­
my eksportować dobra kultural­
ne, wiedzę o naszym wspaniałym 
życiu amerykańskim.

— To może coca-cola — wy­
szeptał speszony minister._ o, teraz mówi pan porządnie
_ Truman rzekł z zadowoleniem
— tylko że tego naszego wspa­
niałego napoju nikt nie zechce 
tam pić. Wolą herbatę.

Zapadła chwila ciszy, którą 
przerwał minister:

— Dobre byłyby nasze słynne 
kajdanki dziecinne, ale oni goto­
wi przerobić je na jakieś młotki 
czy pługi, a to już groźna dla nas 
broń...

— Mam, mam! — krzyknął w 
tym momencie Truman — zezwo 
limy na eksport Biblii. Rozumie 
pan — Stary i Nowy Testament. 
Oto pomnik kultury amerykań­
skiej.

Poufna rozmowa trwała jesz- 
cz z pól godziny. Wieczorem 19 
bm. amerykański departament 
handlu wydał zarządzenie zezwa­
lające na „eksport do Chin, Mon­
golii i Tybetu wydawanych w 
Ameryce egzemplarzy Starego i 
Nowego Testamentu, a także 
książek, gazet, periodyków, kata­
logów, nut i filmów, o ile nie 
zawierają żadnych danych tech­
nicznych“.

Podobno tekst zarządzenia roz 
lepiono przy głównym wejściu 
do ONZ, aby delegaci mieli moż 
ność przekonać się, jak daleko 
sięga dobra wola Trumana w za­
kresie międzynarodowej współ­
pracy. Aż do Starego Testamen­
tu... Ar.

WŁ RYMKIEWICZ Ą7)
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Otworzył zdrowe oko i spojrzał w kierunku szosy Na bur­
cie, po tamtej stronie, siedział pod drzewem, w cieniu, Stelmasz- 
czuk czekając na swoją kolej. Poncyliusz. z wyrazem niechęci 
na twarzy, odwrócił głowę od tego widoku. Wzrok jego padł na 
trzy kury, które przecisnęły się przez sztachety z podwórza do 
ogródka. Schyliwszy się podniósł ze ścieżki kawałek patyka i 
cisnął w kury: — A, sio!

Stebnowski tymczasem rozglądał się po ogródku, w którym 
oszklony ganek mienił się w słońcu jak latarnia. Urzeczony za­
możnością Poncyliusza, nie śmiał mu się sprzeciwić, tak samo jak 
nie sprzeciwiał się nigdy dziedzicowi wykonując ślepo jego roz­
kazy.

Milczenie przedłużało się. W końcu Poncyliusz: — Jak wam 
za drogo, to trza szukać innej rady.

— Innej rady? — Stebnowski zaniepokoił się, że mu Pon­
cyliusz nie omłóci żyta, i już gotów był zgodzić się na żądaną ce­
nę. Ale Poncyliusz zaczął z innej beczki. — Buraki latoś sadzi­
liście?

— Sadziłem. Na jednym hektarze. Takem się zapędził. Obie­
cywali, że dadzą dobrą cen?. Tera się boję...

— Dobrej ceny nie dadzą, bo tera wszyscy jak głupie rzucili 
się tu, na Żuławach, na buraki; ale ja mam z Samopomocą umo­
wę na dostawę, to mogę od Stebnowskiego pół hektara na pniu 
wziąć.

— Pół hektara? Niby jak? — zatrwożył się Stebnowski. — 
Za omłot?

—> Za omłot i za kobyłę na podorania. Wasza szkapa sama 
rady n1« da*

— A nie da, to prawda!
Były fornal poskrobał się frasobliwie po ciemieniu zsuwając 

czapkę na nos.
— Obornika też by mi Poncyliusz dodał?
— Dodałbym, czemu nie? Obornika mam dosyć.
— To niby jakbyśmy się rachowali?
— Przyjdzie czas, to się porachujem, uczciwie, po chrześci­

jańsku.
Stebnowski zsunął czapkę z czoła na tył głowy. — Niech ta 

będzie po waszemu.
Obejrzał się na szosę. — Stelmaszczuk tyi do was z intere­

sem.
Zły chłód wionął z chudej, jednookiej twarzy szczapowatego 

Poncyliusza. — Ze Stelmaszczukiem to ja nie mam nic do gada­
nia! Przymówił on szpetnie Samolińskiemu, to już i ja wolę w 
interesa z nim nie wchodzić.

— Nie moja rzecz! — odżegnał sif prędko od tej sprawy 
Stebnowski. — Ja tam z nim nie trzymam! Ano, to i do widze­
nia!

Ciężkim, niedźwiedziowatym krokiem wyszedł na szosę. Sie­
dzący na burcie Stelmaszczuk wstał. Stebnowski powstrzymał 
go powolnym ruchem ręki. — Ni mosz tam po co chodzić. Nie 
chce on z tobą wcale rozmawiać. Powiada, żeś Samolińskiemu 
przygadał, to się boi z tobą wdawać w interesa.

Stelmaszczuk był niewysoki, chuderlawy, twarz miał zeszpe- 
. coną śladami po ospie. — Nie chce? — warknął i zacisnął wą­

skie, bezkrwiste usta. Twarz mu pobladła, a usta i spiczasty no* 
jak gdyby postni ały. Nerwowym ruchem obciągnął na sobie ma­
rynarkę i ruszył ze Stebnowskim w milczeniu do domu. Ale po 
małej chwili zatrzymał się, odwrócił i wzniósłszy chudą, kościstą 
pięść pogroził tamtym dwum domom, Poncyliusza i Samolińskie- 
go: — Przyjdzie na nich czaa* na tych cholernych kułaków! — 
zawołał świszczącym głosem. — Przyjdzie ne nich porał

(OtAl dalszy nastąp!)
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III Zlot Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie
Ma* 4M A A *33 amanifestacją nieugiętej woli pokoju Liczby świadczą o sukcesach
* ”    Od czasu II Światowego Zlotu lwczy do Festiwalu, w progra-

„ZADANIEM ZWIĄZKÓW MŁODZIEŻY JEST POSTA­
WIENIE SWEJ DZIAŁALNOŚCI PRAKTYCZNEJ W TEN 
SPOSÓB, ABY UCZĄC SIĘ, ORGANIZUJĄC, ZESPALA­
JĄC SIĘ, WALCZĄC, MŁODZIEŻ TA WYCHOWYWAŁA 
SIEBIE I WSZYSTKICH TYCH, KTÓRZY WIDZĄ W NIEJ
WODZA. (W. J. LENIN)

Zbliża sie dzień otwarcia III Światowego Zlotu Mloäych Bojow­
ników o Pokój w Berlinie. Na całym świecie, we wszystkich krajach 
młodzież uroczyście przygotowuje się do wielkiej manifestacji nä 
rzecz pokoju. Na ulicach demokratycznego sektora Berlina mieszkań­
cy przystrajają domy. Już 3 miesiące tysiące mężczyzn, kobiet, chłop 
ców i dziewcząt pracuje, ażeby do końca lipca zakończyć budowę sta 
dionu, wielkiej hali sportowej, stadionu pływackiego i szeregu boisk.

W zlocie berlińskim weźmie i Ale walka o pokój inaczej wy 
udział 25 tys. delegatów z za- §I^da u nas, w krajach, które
granicy i 2 miliony młodych 
Niemców. Dwa miliony 25 ty­
sięcy reprezentujących wolą zwy 
cię siwa setek milionów młodzie­
ży walczącej o pokój.

Wszyscy 
bierzemy udział 

iw złocie
Każdy chciałby wziąć udział 

w tym wielkim święcie młodzie 
ty. Każdy chciałby tam, w ser 
cu Berlina wyrazić głośno swą 
wolę pokoju, aby wraz z milio­
nami innych głosów usłyszał go 
cały świat.

Większość młodzieży nie bę­
dzie mogła jednak pojechać na 
zlot do Berlina. Na swoich de­
legatów' młodzież wybrała, naj­
bardziej zasłużonych bojowni­
ków pokoju, których darzy zau­
faniem i szacunkiem. Poprzez 
nich każdy młody chłopiec, każ 
da młoda dziewczyna wezmą 
udział w zlocie.

O pokój walczy młodzież 
postępowa całego świata. Za 
równo Murzyn ze skwarnej 
Afryki, Chińczyk z Dalekie­
go Wschodu, Hindus z egzo­
tycznej dżungli jak i Euro­
pejczyk — wszyscy są zjed­
noczeni w wielkim obozie po 
koju.

wyzwoliły się z jańzma kapita- 
lizmu, a inaczej w krajach,

niem olbrzymich budowli socjaliz 
mu, takich jak Nowa Huta i in 
ne. Oni — muszą walczyć tak, jak 
młody patriota francuski Henri 
Martin, który rzucił w twarz sę 
dziom słowa: Gotów jestem
umrzeć za Francję, ale nie będę 
przelewał krwi w interesie im­
perialistów”; tak jak młodzież 
koreańska, vietnamska, grecka, 
hiszpańska, która przelewa krew 
walcząc o wolność i pokój.

W całym naszym kraju mło­
dzież podejmuje coraz to nowe 
i nowe zobowiązania produkcyj 
ne o wartości setek tysięcy zło-

gdzie ruchy wolnościowe są bez 
litośnie tłumione przez reżim im 
perialistów.

W ujalce o pokój
My walczymy o pokój zwięk­

szeniem wydajności pracy, lep­
szymi wynikami nauki, wznoszę

v-ZiOdSt» M.A. u Tf »v V *'-*'*’*•» 1 *r «7 __ , - -j r

w 1949 r. w Budapeszcie, demo- mie kulturalnym w Beninie oraćtych. Meldunki o naszych zo- ^ ^ ^ ^ ^ _________ _
bowiązaniach produkcyjnych i ^atyczny rućłT młodzieży znacz będzie udział 66 krajów, 
naszych przygotowaniach do z o n-e wzr^s| we ■wszystkich kra- 
tu zaniesie do. Berlina sztafeta, wynika to jasno z poró-
która pobiegnie ze wszy., uic wnania liczby uczestników 1 ilo 
zakątków nasze.i Ojczyzny az do -c. jmprsz kulturalnych na zlo- 
Gubina na granicy polsko - nie de budapes2tefiskim z perspek-
mieckiej, gdzie przekaże . mel­
dunek sztafecie niemieckiej.

Udziałem całej młodzieży i 
społeczeństwa w poMtaniu szta­
fet zamanifestujemy raz jeszcze 
swoją nieugiętą wolę walki o po 
kój, wolę naszego zwycięstwa.

MARIAN PODGÓRECZNY

tywami III Światowego Zlotu w 
Berlinie.

W Budapeszcie 36 krajów 
przedstawiło programy kultural­
ne, w któryeh brało udział po­
nad 2000 uczestników. Zgodnie 
z danymi otrzymanymi dotych 
czas przez komitet przygotowa

Ochotnicza brygada młodzieżowa PO 
przygotowana do żniw

» ii

Każdemu kto nrzyieżdża do W dniu, w którym przybyliśmy Każdemu, Kto przy jt-zu-a ^ dziewczęca grupa w składzie 21 osob
Nowakowa k. Eioląga rzuca się wykonaia do godz. 12.3« 2o4 proc. nor 
w oczy stojący samotnie duży, |my dziennej przy okopywaniu bura-
biały budynek, przed którym na 
wysokim maszcie powiewa biało 
-czerwona chorągiew, wskazują­
ca miejsce pobytu młodych ju­
naków SP,.

Ochotnicza brygada żniwno - omło- 
towa skjada się z 80 młodych chłop­
ców i dziewcząt, którzy na apel Ko­
mendy Miejskiej SP zgłosili się do 
pracy w PGR-ach. Mimo początko­
wych trudności spowodowanych bra­
kiem dostatecznej ilości łóżek, ko­
ców — brygada rozpoczęła normalną 
pracę.

Przodownicy pracy
Pracownicy PGR początkowo 

sądzili, że junacy uzyskają naj­
wyżej do 50 proc. normy, szyb­
ko jednak zmienili zdanie, gdyż 
przeciętnie wykonanie normy 
waha się około 150 proc.

Architekci zielonego budownictwa na praktykach

ków, bijąc tym wszystkie dotychcza­
sowe rekordy.

Brygada ma wielu przodowników 
pracy, gdyż wszyscy junacy pracują 
z zapałem i entuzjazmem. Na specjał

Młodzież z Liceum Terenów, wakacyjną do największych oś- 
Zielonych, w Sopocie wyjechała j rodków miejskich naszego kra- 
ns czterotygodniową praktykę1 ju.

Opowieść z lat 1846—48, ukazu 
je życie małego miasteczka czes­
kiego w przededniu Wiosny Lu­
dów.

NEULS J. — BITWA O WĘ­
GIEL. Z jęz. czeskiego tłum, K. 
Żebrowska. Słowniczek terminów 
górniczych opracował I. Bedna­
rek. Str. 259+1 nlb.

Nowe książki „Czytelnika"
VIOLLIS A. — Co widziałem w. A. IRASEK — NA STAREJ 

Tmdochimaeh. Notatki z podróży. POCZCIE. Z jęz. czeskiego tłum. 
Z jęz. francuskiego tłum. Z. Ja- N. Zalewska. Str. 96, 2 nlb. zł 4. 
rcmko-Żytyńska. Str. 215, 1 nlb.

Napisana 15 lat temu, książka 
Viollis jest i dziś jeszcze aktual­
na; nie zmieniły się bowiem opi 
sywane przez autorkę metody 
terroru i eksploatacji ludów ko­
lonialnych. Czytelnik dowiadu­
je się z tej książki o wielkich 
cierpieniach, ale i o walce Indo- 
chin o lepszą przyszłość.

solo Wiew g. — trudny
REJS. Z jęz. rosyjskiego tłum.
J. Nosewicz. Terminologię mor­
ską ustalił O. Tumiłowicz. Str.
137 + 3 nlb. Zł 5.

Zajmująca opowieść z życia u- 
czniów radzieckiej szkoły mary­
narskiej.
' VAS Z. — SZESNAŚCIE LAT 
WIĘZIENIA. Z jęz. węgierskie­
go tłum. J. Moszezeński. Str.
252. Zł 8,80.

Obecny minister Węgier Lu­
dowych ukazuje w tym pamięt­
niku prawdę o faszystowskich 
Węgrzech.

Opisuje w nun swoje 16 lat 
więzienia oraz innych przywód­
ców klasy robotniczej z Maty- 
asem Rakosi na czele

WAZÓW I. — WYBÓR OPO­
WIADAŃ. Z jęz. bułgarskiego 
tłum. J. Anc, H. Bychowska, B.
Cirlić, H. Bankowicz, H. Kalita,
J. Woźnicki. Str. 157 + 3 nlb. —
Zł 6.

Wybór opowiadań klasyka li­
teratury bułgarskiej — z końca 
19 i początku 20 wieku, związa­
nych z dziejami Bułgarii.

Książka Neulsa to żywy, pa­
sjonujący reportaż o walce gór­
ników czechosłowackich o wy­
konanie pierwszego, dwuletnie- ----------- -------
go planu gospodarczego Ludo-I Liceum Terenów Zielonych 
wej Czechosłowacji. ‘ w Sopocie

Koledzy, którzy znaleźli się 
w Poznaniu piszą m. in.: — Od 
pierwszego dnia przyjazdu wzię 
liśmy się z wielkim entuzjaz­
mem i zainteresowaniem do pra 
cy. Dużą przyjemność sprawia 
nam wykorzystywanie naszej 
wiedzy teoretycznej w praktyce.

Pracujemy w zakładzie Krzy- 
żowniki na plantacji obejmują­
cej 40 ha szkółki drzew ozdob­
nych.

W najbliższym czasie urządza 
my wycieczkę do największego 
w Polsce botanicznego zakładu 
doświadczalnego w Kórniku.

W okresie praktyki pracujemy 
organizacyjnie w tutejszym kole 
ZMP. Zobowiązania z okazji 7 
rocznicy PKWN wykonaliśmy z 
nadwyżką, za co otrzymaliśmy dy 
plom uznania.

MARIAN SMUS

Na Ziemi 
Cieszyńskiej

Obóz nasz — pisze kol. Józef 
Bielecki — którego organizatorem 
jest Liceum Ogólnokształcące w 
Wejherowie mieści się w dużym 
nowoczesnym gmachu Szkoły 
Podstawowej w Goleszowie — 
pow: cieszyński. Przestronnie i 
wygodnie rozlokowała się tu mło 
dzież Wybrzeża: Wejherowa,
Pucka, Gdyni i Gdańska.

Z okien szkoły widzimy pobliskie 
górskie łańcuchy Beskidów Zachod­
nich, które czarują nas swym pięk­
nem.

Radośnie 1 beztrosko spędzamy wa 
kąfiyjny czas. Zwiedzamy zakłady 
pracy, zabytki historyczne, majątki 
państwowe i urządzamy wycieczki w 
góry.

Dzięki bogatej treści życia obo­
zowego nawiązujemy serdeczną 
więź z młodzieżą ziemi cieszyń­
skiej. Pogoda nam sprzyja, a do­
bra kuchnia zaspakaja rosnące 
apetyty i wzmacnia i tak wspa­
niałe humory uczestników obozu.

ne wyróżnienie zasługują junacy: 
Stanisław Król, Eugeniusz Brzozow­
ski, Romuald Sobczyk, a z junaezek 
Irena Borkowska, Danuta Dybowska 
i Teresa Piecówna — wszystko pra­
cownicy elbląskich przedsiębiorstw i 
zakładów produkcyjnych,

Pracujący w PGR Nowakowo 
chłopi z uznaniem wyrażają się 
o młodych junakach. O ile po 
czątkowo nie wierzono w ich 
zdolności, to obecnie po prze­
prowadzonym przez brygadę 
sprzęcie rzepaku, po podrywa­
niu buraków i kartofli nabrali 
do młodzieży zaufania.

W Budapeszcie przeprowadzo­
no 105 imprez kulturalnych, a 
według dotychczasowych danych, 
w Berlinie przeprowadzonych 
będzie 378 imprez kulturalnych 
z których 217 odbędzie się w te­
atrach i salach i 161 na placach 
i na scenach otwartych. W Bu­
dapeszcie na imprezach kultu­
ralnych było, jak obliczono, ok. 
200.000 widzów.

W Berlinie zaś około 4 milio­
nów osób, będzie mogło zoba­
czyć różnorodne programy kul­
turalne. Zamiast 29 imprez, 
przeprowadzonych w Budapesz­
cie w ramach międzynarodowe­
go konkursu kulturalnego, w 
Berlinie będzie przeprowadzone, 
według istniejących danych, 87 
imprez.

Oółrzeni pióra

ZE ZDOBYCZY SOCJALNYCH POLSKI LUDOWEJ

Usunąć trudności
Gdy brygada przyjechała — 

cały budynek otoczony był gru­
zami, lecz już po dwóch dniach 
utworzono duży plac apelowy, 
ogródek i zupełnie usunięto gru 
zy. Obecnie junacy robią boiS' 
ko.

Ale młodzież ma również i kło 
poty. Najpoważniejszym z nich 
jest rozbicie brygady na kilka 
grup, z których każda pracuje 
w innym PGR-ze. Nie pozwala 
to na skoncentrowanie młodzie­
ży w jednym miejscu 1 utrud­
nia szkolenia ideologiczne. Po­
ważną bolączką jest również 
brak miednic do mycia, o któ­
re bezskutecznie stara się kiero­
wnictwo brygady i jak dotych­
czas bez skutku. Trudność 
sprawia także zaopatrzenie bry­
gady w węgiel, którego w tym 
majątku jest pod dostatkiem i 
wystarczy tylko wydanie decy­
zji, ażeby go otrzymać.

JERZY KOLENDO 
ZMP Elbląg

•• _ ' •_.

Jókry

Kino, w którym można leżeć
Czy słyszeliście o kinie, w którym 

są miejsca leżące i wolno palie? Za­
pewne nie. Jednak takie kina istnie­
ją i to nawet na Wybrzeżu.

Pewnego poniedziałkowego popołu­
dnia namioty 18 brygady PO „SP“ 
przebiegła wiadomość: — przyjeżdża 
kino objazdowej Wiadomość tę przy­
niósł któryś z junaków, jak twier­
dził: — murowaną. Jaki będzie film. 
nie wiedział. Domysły były rożne, 
że „Spiewak nieznany“, że „Czer­
wony krawat“...

Po kolacji wszystkie kompanie ze­
brały się na placu przed izbą cho­
rych, na której umieszczono biały 
ekran. Naprzeciw ekranu stał cię­
żarowy samochód 4 z aparatem pro- 
lekcyjnym. Ukazał się napis „Spot­
kanie nad Łabą“. Ciche zadowole­
nie przebiegło przez leżące na mu-

Na zdjęciu: Dzieci z przedszkola. CAF — Fot. Dąbrowiecki

Pracowaliśmy w PGR-ach
Młodzież znajdująca się na obozie 

dla aktywu ZMP woj. gdańskiego w 
Elblągu, przepracowała jeden dzień 
w PGR-ach pow, elbląskiego we 
wsiach Nowakowo ł Batorowo. Pracę 
wykonano w ramach realizacji zobo­
wiązania lipcowego.

IRENA FAŁKIN
? Ogólnokształcąca Szkoła w Oruni

Listy z wakacji
KOCHANA 

„DROGA HŁODYCH"
Przebywam na Żeńskim Obozie Mło 

dzieżowym w Goleszowie. Znajdują 
się tu dziewczęta z Wejherowa, Gdy­
ni i Gdańska. Goleszów jest to miej 
scOwość położona o 10 km od Cie­
szyna.

Obóz nasz mieści się w gmachu 
szkoły ogólnokształcącej. Budynek 
jest bardzo ładny i obszerny. Mamy 
wygodne sypialnie, salę gimnastycz­
ną, świetlicę, kuchnię i jadalnię. Na 
obozie przebywa 117 dziewcząt.

Jedzenie mamy bardzo smaczne i 
obfite. Podczas WF bawimy się w 
gry 1 zabawy ruchowe. Robimy też 
wiele wycieczek. Jedne poświęcone 
są zapoznaniu się z bliższą okolicą, 
a podczas innych — całodniowych 
poznajemy dasz piękny Beskid. By­
łyśmy na szczytach: Tul, Chełm, Sto 
tek i Barania Góra. W programie 
Jest „zdobycie“ szczytów: Czantoria 
Wielka i Mała oraz Klimczok, Zwie­
dziłyśmy także Wisłę, Ustroń i Cie- 
«zyn.

Szczególnie podobała nam się wy-
ateefta do Cieszyna. Z golfjgowft 4«

Cieszyna jechałyśmy pociągiem. Z 
dworca cieszyńskiego udałyśmy się 
do muzeum. Widziałyśmy tam m. in. 
piękne dzieła ludowej sztuki góral­
skiej. Stamtąd poszłyśmy do legen­
darnej studni „Trzech braci“ — Bol­
ka, Leszka i Czeszka, którzy w roku 
810 „ciesząc się“ założyli Cieszyn.

Idąc na Wieżę Piastowską przecho 
dziłyśmy koło granicznej Olzy. Na 
wieży jest zegar wielkości szafy, któ 
ry całemu miastu przypomina, że 
każda chwila jest cenną dla realiza­
cji zadań Planu 6-letniego. Z wieży 
oglądałyśmy cudną panoramę Beski­
du i leżące pod nami miasto.

Zwiedziłyśmy poza tym zamek i 
odnawianą obecnie kaplicę zamkową. 
Następnie poszłyśmy na rynek. Jest 
tu ładny stary ratusz, są też charak­
terystyczne podcienia. Godnft uwagi 
są stare kamienice mające tylko 3 
okna na każdym piętrze.

Do obozu wróciłyśmy około godz. 
18, wynosząc bardzo miłe wrażenie 
z wycieczki.

Zycie na oboale płynie bartfao pwy
jemnie i wesoło.

JESTEM BARDZO SZCZĘŚLIWA«

Ze mogłam się z NALEŻ C na
TAKIM OBOZIE I BARDZO DZIĘ­
KUJĘ RZĄDOWI POLSKI LUDO­
WEJ, ZE DAŁ MOZNÖSC KORZY­
STANIA Z KOLONII I OBOZÖW 
MNIE I CAŁEJ POLSKIEJ MŁO­
DZIEŻY.

Aleksandra Guziołkówna 
Lic. Ogólnokształcące — Gdynia

MŁODZIEŻ WYBRZEŻA 
NA KOLONII W PŃIOWCU 

Na północ od Strzyknie w pow. 
Tarnowskie Góry wśród pięknych 
lasów leży śląska wieś PnioWiec — 
rzadko rozsiane domy, ciche sady i 
mocno tętniące życie. W te właśnie 
piękne strony przyjechała na mie­
sięczny pobyt młodzież szkolna t o- 
kolic Gdyni i Kartuz. Przyjechała tu 
po to, aby po całorocznej pracy na 
ławie szkolnej, zakosztować świeże­
go, leśnego powietrza, odpocząć i za 
czerpnąć nowych sił do nauki w przy 
szłym roku szkolnym.

Sto wesołych roześmianych I roz­
śpiewanych uczestników kolonii ■ za­
mieniło Pniowiec w wieś pełna gwa­
ru i ciągłego wesela. Młodzież znaj­
dująca się na kolonii czuje się tu do 
brze 1 jest zadowolona z pięknych wa

lcacjl. zwiedzają fabryki, kopalnie 
śląskie, widzą wielki wysiłek pracy 
naszego robotnika. To, o czym uczyli 
się w ciągu roku szkolnego, dziś wi­
dzą w rzeczywistości.

W czasie ostatniej wycieczki do be- 
toniarni w Strzybnicy młodzież nie 
mogła się nadziwić, gdy zobaczyła, 
jak maszyny wykonują najtrudniej­
sze prace. Uczestnicy wycieczki na­
ocznie stwierdzają, że warunki pracy 
robotnika w tej fabryce są doskona­
łe.

Głęboko utkwiły w pamięci młodzie 
ży Wybrzeża wrażenia z wycieczki 
do betoniarni.

Z wycieczki do spółdzielni produk­
cyjnej młodzież wyszła Z głębokim 
przekonaniem, że szczęście i dobro­
byt chłopa leży W gospodarce zespo­
łowej. Kol. Wróblewski — Uczestnik 
kolonii powiedział:

— No, przecież tu ludzie prawie 
nie pracują rękami, do wszystkiego 
mają maszyny.

Rzeczywiście — człowiek w spół­
dzielni produkcyjnej wolny jest od 
harówki, oddycha swobodnie, kieruje 
Jedynie pracą I zbiera plony.

STANISŁAW SEYDA 
Szkoła Podstawowa Ptrdnewo

ławie postacie junaków, Cóż to, swo 
ją drogą za przyjemność leżeć, pa­
lić, a równocześnie oglądać dosko­
nały film. Większego komfortu nie 
można było wymarzyć.

Po skończonym seansie długo jesz­
cze stawały nam przed oczyma po 
siacie dwóch przyjaciół — radziee 
kiego majora Kuźmina i prostego 
Amerykanina — ludzi, którzy rozu 
mieli sprawę pokoju i przyjaźni mię 
dzy narodami świata.

Jerzy Grum 
junak SP

Wojewódzka 
Komenda SP wyjaśnia

W związku z listem kol. Kazimierza 
Chechłowskiego, w którym kryty­
kuje on złą organizację przy ostrym 
strzelaniu szkolnych hufców SP w 
Kwidzynie, Komenda Wojewódzka 
PO SP nadesłała do „Drogi Młodych“ 
wyjaśnienie.

W wyjaśnieniu tym stwierdza, ze 
komendanci hufców szkolnych _ w 
Kwidzynie zostali przez tamtejszą 
Komendę Powiatową przygotowani 
do strzelania i otrzymali odpowied­
nie instrukcje. Wina więc za nieod­
powiednie przygotowanie strzelan 
spada na komendantów szkolnych.

Nie mniej jednak wydaje się nam, 
że w tym wypadku Komenda Powia 
towa SP nie jesr również bez winy. 
Świadczy o tym sprzęt, który na 
strzelnicę przywieziono w stanie nie- 
nadającym się do przeprowadzenia 
ćwiczeń. Komenda Powiatowa winna 
bliżej zainteresować się podobnymi 
zawodami, aby W przyszłości mło­
dzież nie wyczekiwała przez 2 godzi­
ny bezużytecznie na deszczu i chło­
dzie.

JERZY MIERZWA • 
Młodzieżowe Kolegium Redakcyjne

„Zabłąkane“ książki
Gminna Rada Narodowa w Łęczy­

cach posiada bogatą bibliotekę, w 
które-j można wypożyczać książki za­
równo popularno-naukowe, jak i be­
letrystyczne. Nic więc dziwnego, że 
z biblioteki korzysta młodzież i starsi 
mieszkańcy gromady. Dziwne nato­
miast jest to, że od maja br. 250 
książek danych przez kierowniczkę 
biblioteki do oprawy do drukarni lę­
borskiej nie może znaleźć się na pól 
kach biblioteki. Książki już dawno 
oprawione leżą bezużytecznie w GRN 
ł ęczyce, która nie ma ludzi, aby do­
starczyli je do punktu przeznaczenia.

A może przewodniczący GRN w 
Łęczycach zwróci się do młodzieży 
ZMP-owskiej lub SP-owskiej o po­
moc i wówczas książki szybko znaj­
dą się w gminnej bibliotece.

KAZIMIERZ BEICISZKO 
ZMP

(P®2 echa
Dnia 2. 6. br. na naszej kolumnie 

ukazała się notatka o tym, jak np. 
wczasowicze zgadują, co mieści się 
w pięknym budynku u wylotu Al. 
Zjednoczenia w Gdyni. Notatka ta 
pozostała bez echa. Odpowiemy więc 
ciekawym — Dom Żeglarza.

ZOFIA GOLANÖWNA 
Młodzieżowe Kolegium Redakcyjne

PODARKI
NA

ZLOT
W gmachu szkoły T. 

P. I). Nr 1 w Warszawie 
otwarta została wysta­
wa podarków przygo­
towanych przez mło- 
dzież polską dla ucze­
stników III Światowe­
go Zlotu Młodych Bo­
jowników o Pokój w 
Berlinie. Na wystawie 
zgromadzono ponad 
3500 upominków. Na 
zdjęciu: Fragment wy 
stawy.

Dodatkowe zobowiązania
W związku ze zbliżającym się Zlotem Młodych Bojow­

ników o Pokój w Berlinie, młodzież zarówno miast jak i 
wsi podejmuje dodatkowe zobowiązania.

W GROMADZIE JANÓWKA młodzież postanowiła Z|£- 
bić boisko do siatkówki i oczyścić 159 mb rowu oraz zwieźć 
10 wozów zboża poza normalną pracą, zaś młodzież z PGR 
PARKANY zobowiązała się zwieźć 4 wozy zboża.

ZMP-owcy Z PGR KACZYNOS zobowiązali się zrobić 
boisko do pdki nożnej, uporządkować obiekt koło świetlicy 
oraz pomóc w żniwach i omłotach, przeznaczając na ten 
cel 600 roboezc-godzin.

Młodzież tejże gromady założyła ogródek doświadczalny 
i przepracuje 60 godzin przy żniwach i omłotach poza nor­
malnymi zajęciami.

Sylwester HetkowskI 
korespondent



REJSY
Żarna gdyńskiego sołtysa
Podanie żarnowieckie o Gdym X w.

NIEDZIELA 29 I PONIEDZIAŁEK 30 LIPCA 1951 R.

CZESŁAW PISKORSKI

Kołobrzeskie pamiqtki
P.rzez długie wieki bogaci miesz 

czanie Kołobrzegu wysyłający swoje 
statki do odległych miast i krajów 
sprowadzali do swego miasta cenne 
dzieła sztuki i budowniczych, którzy 
wznosili kościoły, domy, budowle 
administracyjne, obronne.

Ratusz i Baszta 
Prochowa

Na środku kołobrzeskiego ryn 
ku wznosi się ratusz wybudowa 
ny dopiero w latach 1830 w sty­
lu neogotyckim według wzorów 
Schinkla. Nie jest to obiekt spe 
cjalnie ciekawy, natomiast warto 
zwiedzić jego gotyckie średnio­
wieczne piwnice. Sklepienia ich 
są dowodem, że gmach ratusza 
wybudowano na miejscu jakiejś 
starszej budowli, pamiętającej 
okres wczesnego gotyku.

Dawniej dokoła ratusza i w 
okolicznych uliczkach wznosiły 
się zabytkowe kamieniczki, koło 
brzeskich właścicieli statków i że 
glarzy; wojna wszystko zniszczy 
ła. Jedynie przy ul. Kresowej 
zachowała się frontowa ściana 
gotyckiego domku Sziwojnów 
(obiekt jako całość zniszczony).

Przy ul. Ratuszowej widzimy 
ruiny dawnej średniowiecznej

katowni i sądu. Ze starych mu W pierwszym okresie świątynia J chitektury miejskiej należy tak- 
rów obronnych przetrwały nie- była trzynawowa; wzniesiono ją że zwrócić uwagę na siatkę ulic 
wielkie fragmenty z Basztą Pro r. cegły w liniach wyjątkowo szła ! starego miasta; w zasadzie za- 
chową (ul. Siodlarzy). Opłaca chętnych i wspaniałych; dopiero chowała się ona bez większych 
się też wejść do niewielkiego neo.w okresie późnego gotyku zosta- zmian do naszych czasów, 
gotyckiego kościoła przy ul. Ka- i la rozbudowana do pięciu naw. 
tedralnej i obejrzeć piękne dzie-j zbliżając się dziś do świątyni 
ło średniowiecznej sztuki rzemie widzimy, ż.e dzięki olbrzymiemu 
ślniczej: ufundowany przez Szi- wysiłkowi konserwatorów pod- 
wojnów. (Sehlifenów) drewniany nosi się ona z ruin. polska Ludo 
świecznik z 1523 roku. Dawniej. wa dba 0 zabytki choćby były 
znajdował się on w kolegiacie, | silnie zniszczone, jak koło-

ill|§§lMlil fi mi

Czy wiecie, £e*„
...najstarsze przedstawienie u- 

kładu planetarnego w Rosji we­
dług teorii Kopernika pochodzi 
z roku 1645 —■ w dziele E. Sła- 
winieckiego (zm. 13751.

..już w roku 1739 ukazuje się 
pierwszy rosyjski podręcznik 
szkolny wykładający teorię Ko­
pernika. Jest to jedes z najstar 
szych podręczników szkolnych 
tego rodzaju.

. .jednym z pierwszych zwolen 
ników teorii Kopernika o helio- 
centrycznym układzie wszech­
świata był gdańszczanin — Piotr 
Criiger (1580 — 1633),

...także uczeń Crügera, słynny 
na całym świecie astronom - od­
krywca Jan Heweliusz (1611 — 
1687), również, gdańszczanin, był 
jednym z pierwszycn, którzy w 
rozważaniach naukowych cpiera 
li się na teorii Kopernika.

..w ciemnościach umysłowych 
epoki saskiej, jedynym, obok Za 
mościa, naszym miastem, w któ­
rym ukazała się wzmianka o Ko 
perniku, był właśnie Gdańsk. 
Jest to wzmianka biograficzną u 
Dawida Brauna w ioku 1723 i 
1739 (podczas gdy w roku 1738 
J. J. Przypkowski otrzymuje w 
Akademii Krakowskiej katedrę 
na podstawie rozprawy... „udo­
wadniającej” nonsensowność „hi 
potezy” Kopernika!!).

■■l

Widok z Kołobrzega, według sta nu przedwojennego

obecnie wisi na środku tego koś 
cioła. >

Orjjginalnjj zabjjtek
Najstarsze dzieła architektury 

kołobrzeskiej pochodzą z okresu 
założenia miasta (1255 rok). Wó 
wczas to rozpoczęto budowę 
wczesnogotyckiej kolegiaty Ma­
riackiej, jednego z najcenniej­
szych zabytków architektury po 
łudniowego wybrzeża Bałtyku.

'•Rozrywki umyótowe
1. KWADRATY MAGICZNE

brzeska kolegiata. Ale też stwler 
dzić trzeba, że niewiele obiektów 
tego typu spotykamy na naszych 
iiemiach. Dwie są cechy cha­
rakterystyczne tego gmachu: po­
tężna wieża i lektorium.

V/
miejscach, gdzie dawniej biegły 
mury miejskie i obwałowania o- 
bronne jeszcze teraz znajdziemy 
resztki fos.

Ciekawym szczegółem z przesz 
łości Kołobrzega są jego wodo­
ciągi; ponieważ miasto znajduje 
się na słupie solnym i nie _ ma 
w nim studni, już w XVI wieku 
wybudowano tutaj rurociągi, za 
pośrednictwem których sprowa­
dzano wod? zdatną do picia ze 
źródeł odległych o kilka kilomet 
rów. Na przestrzeni wieków 

zmienił się co prawda sposób do 
prowadzania wody do miasta, 
ale w dalszym ciągu sprowadza 
na jest ona z dużej odległości.
Nad Hornem Draeioiijjm 

i ui Budzistomie
Kto zwiedza Kołobrzeg powi­

nien poznać piękny nadmorski 
park, rozległe wydmy przybrzeż­
ne, urocze bulwary nad Parsętą 
i jej drugim korytem, zwanym 
Rowem Drzewnym. Ta ostat­
nia nazwa jest bardzo stara, się 
ga głębokiego średniowiecza. Tu 
taj nad Rowem Drzewnym była 
dzielnica zwana Panewnikami, 
w której w olbrzymich pan- 
wiach warzono sól. Dla wyparo 
wania wody rozpalano pod pan- 
wiami ogniska, do których po­
trzebne były wielkie ilości drze­
wa. Dlatego właśnie do Rowu 
Drzewnego spławiano z górnego 
biegu Parsęty drzewo przezna­
czone na opak

O 4 kilometry od Kołobrzegu 
leży osiedle Budzistowo. Tutaj 
nad brzegiem Parsęty znajdował 
się dawny Kołobrzeg, w którym 
Chrobry w r. 1000 zbudował ka­
tedrę. Tą miejscowość 100 lat 
później zdobywał Krzywousty. O 
beenie jest tu państwowe gospo­
darstwo rolne. Uważny turysta 
znajdzie jednak widoczne jesz­
cze ślady dawnego słowiańskiego 
miasta, tam gdzie dziś znajdują 
się ruiny neogotyckiej kapliczki. 
Prace wykopaliskowe, jakie tu­
taj w przyszłości zostaną prze­
prowadzone, odkryją niewątpli­
wie niejedną tajemnicę z prze­
szłości morskiego miasta Koło­
brzegu i jego związków z Pol-

Przyjęlo się ogólnie mniemanie, że 
Gdynia — to najmłodsze miasto poi 
skie, a wioska, na polach której wy­
budowano baseny, nabrzeża portowe 
i okalające port ulice — to znów 
osiedle, o którym przed rokiem 
nikt nic ciekawego nie wiedział.

Tak jette ik nie jest. Okazuje się, 
że początków powstania Gdynią trze­
ba szukać w pomroce pogańskich 
jeszcze czasów.

Uczeni niemieccy dowodzą, że 
chrześcijaństwo na Pomorzu za 
panowało w roku 1123, z pol­
skich dokumentów wynika jed­
nak, że na Pomorzu Wschod­
nim, a więc na wybrzeżu gdań­
skim chrzest ludności nastąpił 
wcześniej, a w każdym razie nie 
zależnie od Pomorza Zachodnie 
go. Dowodzi tego choćby fakt, 
że cały ten obszar włączono do 
diecezji kościelnej kujawskiej, 
której biskupi z Włocławka aż 
do czasów rozbiorów Polski spra 
wowali władzę kościelną nad 
polskim terenem nadmorskim.

Istnieją także podania, _ spisa­
ne przed wiekami, a znajdujące 
się w Bytowie, w klasztorze Be­
nedyktynek w Żarnowcu, które 
mówią, że od czasu chrztu Pol­
ski, a więc od roku 966 wybrze­
że gdańskie stale było odwiedza 
ne przez misjonarzjr z Południa. 
Jedno z tych podań . żarnowiec­
kich, mówiące właśnie o takich 
misjonarzach, wspomina już 
wtedy o Gdyni. Zapewne jest to 
pierwsza znana wzmianka histo­
ryczna o osiedlu, na którego 
miejscu rozsiadł się dziś nasz

'Miłośnikom średniowiecznej arską.

'1'la półkach kóięgarókich
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I. RIABOKLACZ. — MAK­
SYM Z KOŁCHOZU „ZORZA”. 
Biblioteka Trzy zlot owa „Czytel­
nika”. Z języka rosyjskiego tłum, 
R. Radwiłłowicz. Str. 207, 1 nlb.

Oparta na autentycznych zda­
rzeniach, żywa i zajmująca opo­
wieść o tym, jak w pierwszych 
latach powojennych jeden z naj 
bardziej zacofanych kołchozów 
na Ukrainie przeobraża swoją 
gospodarkę i osiąga coraz lep­
sze wyniki pracy, mimo, iż nie 
rozporządza zbyt dobrą glebą. 
Osiągnięcia te stały się możliwe 
na skutek przełamania u kołchoz 
ników bierności i niewiary w 
zdolność człowieka do przezwy­
ciężania oporów stawianych przez 
przyrodę. Sukces swój zawdzię­
czał kołchoz przede wszyskim 
wysokiemu uświadomieniu spo­
łecznemu, śmiałości i wytrwałoś­
ci kierownika drużyny, starego 
Maksyma, oraz czujności i tro­
skliwej opiece nad sprawami kol 
chozu ofiarnego sekretarza Rejo­
nowego Komitetu Partii, Piętro­
wa.

• * *

Nakładem Państw. Inst. Wyd. 
ukazała się praca Zygmunta Mły 
narskiego p. t. „U źródeł pol­
skiej demokracji”. (Str. 193).

Jest to popularny zarys dzie­
jów demokracji polskiej w okre­
sie 1791 — 1863.

wspaniały port morski.
Ż Rzymu do Gdańska płynął 

jakiś statek. Szalejąca na Bał­
tyku burza rozbiła koło Helu 
okręt. Wśród uratowanych znaj 
dowal się biskup.

W owych czasach panował 
obyczaj że wyrzucone na brzeg 
towary z rozbitych okrętów, jak 
i resztki wraków, a także wyra­
towani rozbitkowie, przechodzi, 
li na własność mieszkańców 
lub władców osiedla, w po­
bliżu którego wyrzuciło ich 
morze. W podobny sposob 
biskup dostał się sołtysowi 
gdyńskiemu. Ten nie robił wiel­
kich ceregieli z rozbitkiem. 
Przykuł go do żaren i kazał mu 
je obracać. Nieszczęsny biskup 
mełł żyto sołtysa na mąkę, przy 
śpiewując sobie przy tym _ łaciń 
skie psalmy i. modląc się na 
głos. . •

W dziesięć lat potem jechał ze 
Słupska do Gdańska jakiś mi­
sjonarz. Zatrzymawszy się dla 
odpoczynku przed zagrodą ^sołty 
sar usłyszał śpiew biskupa, 

i Wstrząśnięty niedolą kontratra, 
wykupił go z niewoli i za­
wiózł do Gdańska.

Dr Karol Gójrski w artykule 
„Pierwotny Gdańsk i dzieje jego 
zagłady”, ogłoszonym w „Rocz­
niku Gdańskim” 1932 r. przy­
tacza tę legendę.

Ta ciekawa legenda — mniej­
sza o to, czy opowiadająca praw 
dziwę wydarzenie, czy też nie 
— dowodzi w każdym razie nie­
zbicie, że już w 10 wieku, a 
ściśle po roku 966, a przed .1123, 
istniała Gdynia, jako osiedle, 
mające swego własnego sołtysa, 
a więc urzędnika o znacznej wła 
dzy i poważnym zakresie działa, 
nia, potrzebnym tylko w du- 
żyeh miejscowościach, rządzących 
się wedle ustalonych norm pra. 
wnych. (w. męż.)

I2,ud<zie 'Wybrzeża

Starszy inspektor Zarządu Porto 
Gdańsk — Gdynia, MARIAN JA­
WOREK, odznaczony złotą od 

znaką racjonalizatora
Rys. A. SUCHANEK

W

ZNACZENIE WYRAZÓW KWA 
DRATU I: 1. Drąg z hakiem i
ostrzem na końcu. 2. Rączka, rę­
kojeść, trzonek. 3. Żołnierz z od­
działu pełniącego służbę, inżynie­
ryjną. 4. Uczeń, zwolennik 
kiejś nauki, sztuki lub idei, gło­
szonej przez kogoś. 5. Kawałek 
papieru, arkusz.

ZNACZENIE WYRAZÓW KWA 
DRATU II: 1. Opad atmosferycz­
ny. 2. Część ciała. 3. Miasto w 
okręgu Berar, w środk. prow.
Indii. 4. Czas, pora. ZNACZENIE 
WYRAZÓW KWADRATU III:
1. Zwierzę kręgowe, ciepłokrwi- 
ste, jajorodne. 2. Waga opakowa­
nia towaru. 3. Grecki bóg wojny.
4. J)Iicjsce wypłacania łub odbie 
rama należności.

2. SKŁADANKA
Według podanych niżej znaczeń 

odgadnąć 5 słów pięcioliterowych.
Z wyrazów tych następnie nale­
ży wybrać po 3 obok siebie sto­
jące litery, które nam dadzą 
(przy zachowaniu kolejności mieszk. 2.

słów) imię i nazwisko wielkiej 
poetki polskiej.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1.
Owad dwuskrzydly, długonogi 
(samica jego kłuje boleśnie). 2. 
Dorożka, powóz uliczny do wy­
najęcia. 3. Godność osobista, do­
bre imię, cześć. 4. Część drzewa 
lub krzewu, wyciosana z korze­
nia i odziemku. 5. U skorupia­
ków, ślimaków i owadów organ 
czucia.

Za prawidłowe rozwiązanie obu 
zadań przeznaczamy do rozloso­
wania 3 nagrody książkowe, a 
co najmniej jednego — 2 dalsze 
nagrody pocieszenia. Rozwiązania 
prosimy nadsyłać w terminie 
dwoi tygodniowym pod adresem: 
REDAKCJA „DZIENNIKA BAŁ­
TYCKIEGO“, GDANSK, TARG 
DRZEWNY 3/7, Z DOPISKIEM 
NA KOPERCIE „R O Z R Y W- 
K I UMYSŁÓW E“.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z 
DN. 1. VII. BR.

1. ZNAMY ICH, TO... (FIGIE­
LEK REBUSOWY): panikarze
(pani karze).

2. SYLABÖWKA: Walczymy o 
Pokój i wykonanie Planu Sześ 
cioletniego.

NAGRODY ZA ROZWIĄZA­
NIE WSZYSTKICH ZADAŃ WY 
LOSOWALI: 1. Jacek Sosnow­
ski, Sopot, 3 Maja 51 m. 5; 2. 
Aleksy Wachowski, Inowrocław, 
Stalingradzka 51 m. 2; 3. Edward 
Gazłński, Witkowo, Poznańska 5.

NAGRODY POCIESZENIA WY 
LOSOWALI: 1. Jerzy Oleszkie-
wicz, Gdańsk-Oliwa, Grunwaldz­
ka 515 m. 2; 2. Stefania Błaha, 
Gdańsk - Oliwa, Wąsowicza 10

zaciemnionej sali szpital g E 
nej odizolowanej całko­
wicie od wszelkich wpły­

wów świata zewnętrznego leżą 
chorzy. Śpią. Śpią snem głębo­
kim i długim, trwającym przeeięt 
nie 20 dni. Co trzy lub cztery 
godziny doprowadza się do orga­
nizmu każdego z nich środek na 
senny, aby przedłużyć ten sen.
Bo taki sen właśnie działa jak 
lekarstwo. Po pewnym czasie 
człowiek pod wpływem snu bę­
dzie znów zdrowy.

Oto metoda leczenia przy po­
mocy długotrwałego snu, za wpro 
wadzenie której do praktyki le­
karskiej radziecki eksperymen­
tator prof. F. A. Andrejew otrzy 
mał nagrodę Stalina. Uczony 
ten doszedł do wniosku, że wie­
le chorób wewnętrznych, które 
zwykłymi metodami można wy­
leczyć jedynie z wielkim trudem 
(lub też zupełnie są nieuleczal­
ne) a więc np. nadciśnienie krwi, 
wrzód żołądka, astma, szereg 

chorób skórnych, nerwowych, i 
innych — mogą być uleczone przy 
pomocy długotrwałego snu. Andre 
jew stosował swą metodę leczenia 
począwszy od 1943 r. W przecią­
gu siedmiu lat wyleczył nią prze 
szło 700 chorych, przy czym w 
większości wypadków okazało 
się, że wyzdrowienie nastąpiło na 
stałe. Z czasem nową metodę 
zaczęto stosować na szeroką ska
ię.

MIEDNIAK.

Sen leezef
systemem

Odkrycie Pawłowa
Nowa metoda Andrejewa |)par 

ta jest na zdobyczach radziec­
kiej szkoły psychologicznej. Istot 
na zasada polega tu bowiem na 
zerwaniu ostatecznym z daw­
nym fałszywym nastawieniem te 
orii medycyny, która traktowała 
poszczególne wewnętrzne części 
organizmu człowieka jako coś sa 
moistnego, a więc jak gdyby nie 
były one całkowicie połączone z 

---------------------------------- 1--------

centralnym 
wym.

Dopiero naukowcy radzieccy 
obierający tak często nowe dro­
gi uchwycili głęboki związek 
życia psychicznego człowieka z 
fizjologią jego »rganizmu. Gdy 
słynny Pawłów (odkrywca od­
ruchów warunkowych) ustalił o- 
statecznie zasady działania sys­
temu nerwowego oraz fizjologię 
mózgu nastała dla fizjologii no­
wa epoka. Od tego też czasu nie 
można dzielić człowieka sztucz­
nie na części. Wiadomo już bo­
wiem, że właśnie mózg jest re­
gulatorem życia całego organiz­
mu, kierującym wszystkim i wy 
wierającym wpływ na wszystko. 
Dlatego to najmniejsza zmiana w 
jednej części organizmu odbija 
się na innych. I dlatego także 
każdy organizm musi Joyć przez 
badającego rozpatrywany w swej 
skomplikowanej całości 

Pawłów uzasadnił nowe poglą 
dy niezliczonymi doświadczenia­
mi. Wytwarzał np. u psów sztu­
czne nadwerężenia systemu ner­
wowego wywołujące jako sku­
tek uszkodzenia skóry czy człon 
ków.

Inny uczony radziecki A. D. 
Speranski stwierdził decydującą 
rolę systemu nerwowego przy 
powstawaniu rozmaitych patolo­
gicznych procesów, zaś K. M 
Byków uchwycił już całkiem wy 
raźnie związek kory mózgowej 
z wewnętrznymi organami. Wy 
kazano więc, że przy istnieniu pe 
wnych określonych warunków 
kora mózgowa wpływa wybitnie 
na zmianę funkcji organów we­
wnętrznych, a także udowodnio 
no zależność chorób od całego 

. poprzedniego życia człowieka,

nerwo-!gdyż mózg posiada między inny 
1 mi właściwość przechowywania 
wszelkich 'przeżytych kiedykol­
wiek wfażeń.
Zaburzenia wewnętrzne
Wpływ mózgu na organy we­

wnętrzne oraz na cały organizm 
objawia się zresztą całkiem wy 
raźnie i w innych wypadkach. 
Oto np. w stanie hipnozy można 
wpływać u zahipnotyzowanego 
na rozmaite funkcje ciała oraz 
na działalność serca. Natomiast 
z drugiej strony różnorodne prze 
żywane uczucia jak radość, nie­
nawiść, strach działają na wew

wo wyobrazić, że gdy pod korą 
leżąca część mózgu z tych czy 
innych przyczyn przestanie słu­
chać wskazówek, jakie jej na- 
daje kora mózgowa, regulująca 
działalność wewnętrznych orga- 
nów oraz procesy fizjologiczne, 
powstają w skutek tego chorob­
liwe zaburzenia w funkcjonowa­
niu organów wewnętrznych. Jas 
ne jest zatem, że medycyna po­
winna wówczas oddziaływać wła 
śnie na mózg, którego nieskoor­
dynowana działalność doprowa­
dziła do rozstroju owych wewnę 
trznych organów. I oto według 
teorii Adrejewa sen właśnie jest 
owym potężnym środkiem da­
jącym możność odnowienia i 
przywrócenia do normalnego sta 
nu zmęczonych, wyczerpanych ko 
mórek nerwowych. Skoro więc 
wpływ uzdrawiający snu ochra-

nętrzne organy tak, iż dochodzi i nia organizm oraz stanowi dla
do zaburzeń narządów trawienia 
lub rytm bicia serca staje się 
szybszy czy słabszy, zmienia się 
skład krwi, zwiększa jej ciśnie­
nie.

W przeciwieństwie do zwierząt 
człowiek przy pomocy siły woli 
umie tłumić zewnętrzne objawy 
falowania swych uczuć, nie jest 
zdolny jednak zapobiegać zmia­
nom organów wewnętrznych bę 
dących skutkiem takich emocjo­
nalnych nastrojów.

Wzruszenia dodatnie (pozytyw 
ne) pobudzają czynności życiowe 
organizmu, przeżycia ujemne (ne 
gatywne) obniżają je. Długotrwa 
łe wzruszenia wywołują wskutek 
tego trawałe zmiany orga­
nów wewnętrznych i po­
szczególnych przewodów w 
oragnlzmie ludzkim. Na tym 
też polegają chroniczne scho­
rzenia wewnętrzne, do których or 
ganizm przystosowuje się i przy­
zwyczaja do tego stopnia, że sta­
ją się one jakoby jego specjalną 
właściwości a.

niego pewnego rodzaju „lekar­
stwo”, należy korzystać z jego po 
mocy.

Dobroczynne 
działanie snu

Konieczny jest tu jednak sen 
długotrwały, gdyż system nerwo 
wy powraca do normalnego sta­
nu z trudem i bardzo powoli 
tak iż sen trwający krótko nie 
osiągnąłby zamierzonego celu. 
Trzeba tu również silnie podkre 
ślić, że ów długi sen nie pozo­
stawia po sobie żadnych szkod­
liwych następstw, gdyż najdokła 
dniejsze badanie chorych, prze­
prowadzone po nim, nie wykaza 
ło najmniejszych zaburzeń funk 
cji psychicznych czy też fizjolo­
gicznych. Przeciwnie, pod dobro 
czynnym działaniem takiego snu 
zmienia się w cudowny sposób 
stan zdrowia chorego.

Przygnębienie, nerwowość, pod 
niecenie zamieniają się w spo­
kój, równowagę ducha i radość

Teraz też można już sobie lat życia.
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